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Sztandary chwały na straży pokoju
W  ŻADNYM bodaj wypadku hi 

storia nie posiada tak ude­
rzającej wymowy, jak przy 

badaniu szlaków bojowych Armii 
. Radzieckiej Droga którą ta Armia 
przeszła od swych uarodzio do na­
szych dni, potwierdza z wyjątkową 
siłą prawdę o potędze,, jaką w zma­
ganiach człowieka o lepsze jutro 
posiada duch. ludzki.
. Powstała ta jedyna w dziejach 

armia w zaraniu budowania pań­
stwa socjalistycznego. Broniąc rewo 
lucyjhych zdobyczy narodu, prze­
chodziła różne koleje losu. Wypeł­
niła jednak swe zadanie całkowicie.

Już na przedwiośniu nowego ży­
cia Rosji wróg usiłował zdusić wol­
nościowy zryw ludu rosyjskiego. 
Pod koniec lutego 1918 roku kilka 
'dywizji niemieckich -rozlokowanych 
w krajach nadbałtyckich" ruszyło 
6zerokim frontem w kierunku ów­
czesnego Piótrogrodu.

Po raz pierwszy po rewolucji żoł­
nierz Armii Czerwonej zdgr.KUił 
drogę świetnie uzbrojonym wojskom 
niemieckim. Kierowane przez wy­
bitnych sztabowców, wojska te 
przedstawiały niewątpliwie dużą 
wartość bojową.

W bitwie pod Pskowem i Narwią, 
stoczonej 23 lutego 1918 roku, ofen­
sywa -niemiecka została : zątisymą^ 
na.

Pod koniec tegoż roku rozpoczął' 
się z głębi Syberii pochód armii 
KoOczaika. Biafe pułki, którymi 
Kołczak dowodził, stały się nadzie­
ją reakcji międzynarodowej. Korzy 
stały też z poparcia wszystkich 
państw, rządzonych, przez jej agen­
tów.

Nad nową Rosją zawisło poważne 
niebezpieczeństwo. Krwawy admi­
rał zajmował miasta, znosił po dro­
dze przeciwstawiające się mu od- 
•dzlały, zbliżał Sie do Wołgi. Równo 
cześnfe pocT Piotrogrodem wylądo­
wał z poważnymi Siłami carski ge­
nerał, Judenicz.

I oto wkrótce w bitwie pod Per- 
mą zlikwidowane zostały kliny pę­
dzącego na oślep ku Moskwie Koł- 
czaka. Armia Czerwona rozpoczęła 
kontrofensywę, która doprowadziła 
do całkowitej likwidacji kołczakow* 
skich armii i do stawienia pojmane 
go ich dowódcy przed sprawiedliwy 
sąd ludowy.

Podobne losy spotkały pułki Ju- 
d<en i cza.

I NTERWENTÓW międzynarodo 
wych ogarnęła pasja. Przepa­
dły im fundusze, uzbrojenie 

pomoc w żywności—a co najważniej 
sze: gigantyczne plany na eksploata 
cję przez nich bogactw Rosji wysił­
kiem ujarzmionego rosyjskiego lu­
du.

Podjęło więc w państwach kapi­
talistycznych przygotowania do no­
wej wyprawy; tym razem obliczo­
nej na niezawodne zwycięstwo.

Do operującego wtedy na połud- ]

niu Rosji ze swymi watahami gen. 
Denik‘na poczęły płynąć -z Ameryki 
i Ang'ii z Francji i Włoch czołgi, 
działa, samoloty, W sztabach bla-

lera Zwycięzca Polski, Norwegii. 
Darii! Holandii, Belgii, Francji rzu 
cił się na Związek Radziecki Szedł 
na podbój Rosji frontem od Oceanu

WÓDZ N A C Z E L N Y  A R M II RA D ZIE C K IE J, JO ZE F S T A L IN

łogwardzistów przygotowywano o- 
fensywę na nieznaną dotychczas 
skalę. Równocześnie mianowano gu 
bernatorów, policmajstrów 1 komen 
dantów miast — z zadaniem Wyple­
niania po drodze pochodu białych 
armii wszystkiego, co śmiało w bu­
dzącej się do nowego życia Rosji 
myśleć o wolności.

Po chwilowych powodzeniach na 
froncie biała genetal'cja poczęła 
wTÓżyć rewolucja niechybną zagła­
dę. Dywizje Denikina zbliżały się do 
Tuły t Orła. Drogę do Moskwy, obli 
czały już --tylko na „cztery kawa­
leryjskie skoki".,

Skierowany przez Lenina do ów­
czesnego Carycyna (obecnie — Sta­
lingradu) Stalin (Uderzył na lyły roz 
zuchwalonych białych kawalerzy- 
slów Po kilkunastu dniach zerwał 
między nimi łączność, poprzecina! 
drogi odwrotu, porozbijał na błąka­
jące się po olbrzymich obszarach 
oddziały. Wkrótce pod Noworosyj- 
skim przyparł żałosne ich resztki do 
Morza Czarnego i zadał Im tam bez 
przykładną klęskę.

W YBUCHŁA druga wojna 
światowa. Ludy połowy Eu­
ropy jęczały w jarzmie Hit-

Ś w ia d k o w ie  p r z e d s ta w ia ją .

krwawe wyczyny bandy NSZ
WARSZAWA. (PAP) — W piątym 

dniu procesu ks. Fertaka i współ- 
oskarżonych Rejonowy Sąd Woj­
skowy w Warszawie przesłuchał po 
zostałych świadków, którzy . przed­
stawili dalsze krwawe wyczyny ban­
dy NSZ, a także podali dodatkowe 
szczegóły, rzucające światło na mało 
mającą z duszpasterstwem wspólne­
go działalność ks. Fertaka.

Następnie żona . zamordowanego 
Wołkiewfcza przedstawiła dzieje 
tragicznej nocy, podczas której padł 
jej mąż; Jako na sprawców mordu 
Wołkiewiczowa wskazała na Kochań 
Skiego i Markosika. 1

Świadek Dobiszewska poznała na 
nogach ośk. Kochańskiego buty za 
mordowanego męża.

Anna Luiza Strong 
w y d a len iu  z  Z S R R

MOSKWA. Prasa radziecka poda 
je, iż dziennikarka* amerykańska 
Anna Luiza Strong aresztowana 
niedawno przez władze radzieckie 
pod zarzutem szpiegostwa, została 

1 wysłana z ZSRR.

Lodowatego, do Morza Czarnego — 
ż armiami wyposażonymi we wspa­
niałą nowoczesną broń i w bogate 
wojenne łupy z kilku podbitych 
krajów

Ale już w jesieni 1941 roku roz­
gromiony został pód Moskwą. Kie­
dy wygłaszał w Reichstagu mowę, 
że- toczy właśnie pód stolicą ZSRR 
,,największą bitwę w histoni“, któ-

Imiona te znane są dziś całemu 
światu. Liczą cały . legi-cn. Złączo­
ne są po wsze czasy nie tylko z 
chwałą na polach bilew lecz i z pra 
cą dla swego narodu Uosabia je 
wszystkie postać męża niezłomne­
go w dążeniach i niezachwianego 
w decyzji — Stalina.

A RMIA RADZIECKA, armia o 
takiej przeszłości i takim bo 

' gaetwie - doświadczeń — po 
pokonaniu wroga i wypełnieniu wy 
awoleńczej misji wobec podbitych 
narodów, służy dziś dziełu pokoju. 
Jej potęgującą sle z dnia na dzień 
siłą jest łączność z masami Żyje 
ona troskami dwustu milionów lu­
dzi — a. pełniąc straż nad ich bez­
pieczeństwem. i gwarantując im 
spokój —  staje* się sprzymierzeń­
cem całej wrogiej wojnom ludzko-, 
ści. />

Tą armia wyzwolonych chłopów 
i robotników, będąca obrończynią 
haseł Rewolucji Listopadowej i idea 
łów braterstwa, między ńacrodamf, 
staje się dziś dla milionowych maś 

I na świecie nadzieją pokoju.

1 ra „okryje sławą niemieckie dywi- 
zje,ł ,/omylił'się dwukrotnie:. sława 
zamieniła się dlań w klęskę,: zaś 
największa bitwa dziejów jeszcze 
go oczekiwała. Rozegrała się ona do 
piero pu upływie roku — pod Sta­
lingradem 1 Ze znacznie tragiczniej­
szymi dla wróżbity skutkami

Odt.-ąd zaczął się ■ już czas, które- I 
go niepodobna omawiać w artykule j 
dziennikarskim; czas takiej chwały ; 
radzieckiego oręża jakiej me znają j 
dzieje wojen. Badzie on zawsze ba- !■ 
dził-podziw dla męstwa żołnierza 
radzieckiego pod Stalingradem i Ro ! 
słowem, pod Orłem I Białogrodem. | 
pod Korsuniem i Mohylowem, pod i 
Bobrujskiem i nad Bugiem nad | 
Wisłą i Odrą pod Budapesztem, 
Wrocławiem i Beri [nem.

To męstwo wiąże z gigantyczny­
mi .bojami Imiona radzieckich wo­
dzów Gdyż broniąc ojczyzny i wol 
noścl, bronili on i, zarazem cywiliza­
cji, bronili praw miłujących pokój 
narodów, bronili zasad sprawiedli­
wości i karania zbrodoi przeciw 
ludzkości.

S Z T A N D A R Y  D Y W IZ JI N IEM IE CKICH  ZD O B YT E  W  BO JA CH  P R Z E Z  A R M IĘ  
C ZERW O N Ą
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Rozkaz Marszałka Żymierskiego
w 31 rocznicę powstania Armii Radzieckiej

WARSZAWA. (PAP) — W 31 rocznicę powstania Armii Radziec­
kiej, Marszałek- Michał Żymierski w ydał rozkaz, w którym m. in. 
stwierdza:

Obchodzimy 31 rocznicę powstania 
Armii Radzieckiej, armii ‘pokoju, ó- 

brońcy postępu i wolno­
ści narodów.

Związek Radziecki i. 
jego armia wyzwoliły 
ludzkość od groźby pano 
wania faszyzmu nad 
światem, przyniosły wol 
ność i pokój uciemiężo- 

narodom Europy. 
Dziś Armia Radziecka 

stoi twardo na straży pokoju. Milio­
ny prostych ludzi na całym, ^wiecie 
otacza najserdeczniejszymi uczucia­
mi Związek Radziecki i jego armię,

widząc w nim główną silę, krzyżu­
jącą plany podżegaczy wojennych, 
obrońcę postępu i pokoju.

Odrodzone Wojsko Polskie łączy 
z Armią Radziecką braterstwo broni, 
oparte na głębokich podstawach ider 
ologicznych, scementowane krwią,

przelaną na szlaku bojowym od" Le­
nino do Berlina.

Polska Ludowa zawdzięcza Zwiąż 
kowi Radzieckiemu |  jego siłom 
zbrojnym wyzwolenie od jarzma hit­
lerowskiego, niepodległość ojczyzny 
z granicami na Odrze i Nysie i moż­
liwość budowania lepszego jutra na­
szego kraju, ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej.

Uroczyste akademie
w całym kraju

WARSZAWA. — W przeddzień 
31-ej rocznicy powstania Armii Ra-

Ekipa z Wrocławia wyjechała po odbiór
holowników do Holandii

WROCŁAW. — Z W rocław ia w y jech a ­
ła  d o  H olandii 7-osobowa ek ipa odbior­
cza P aństw ow ej Ż eglugi n a  Odrze, k tó ­
ra  p rze jąć  m a  w  A m sterdam ie holow ­
n ik i w y b u d o w a n e  n a  zam ów ienie P o l­
sk i W ram ach  um ow y gospodarczej.

W  celu p rze tran sp o rto w an ia  holow ni 
k ó w  w yjedz ie  w  najb liższym  czasie do  
H oland ii 50 m ary n a rz y  Ż eglugi Rzecz­
n e j. ,

Holow niki m ają  p rzy b y ć  d o  k ra ju  w 
połow ie m arca  b r. '

Uroczystość w Ż e la z o w e j Woli 
WARSZAWA. (PAP) — Dnia 22 

bm. w 139-tą1 rocznicę urodzin Fry­
deryka Chopina, odbyła się w Żela­
zowej Woli uroczystość, zorganizo­
wana przez Komitet W y k o n a w c z y  wziął, również udział min. Rolnictwa 
Roku Chopinowskiego. ‘i  Reform Rolnych Dąb-Kocioł.

dzieckiej odbyły się w szkołach oraz 
świetlicach i zakładach pracy całego 
kraju zebrania, na których wygło­
szone zostały referaty na temat zwy 
ćięstw i osiągnięć Armii Czerwonej. 
Referatów wysłuchało setki tysięcy 
robotników i młodzieży. .

WARSZAWA. — W wigilię 31-ej 
rocznicy powstania Armii Czerwo­
nej odbyła się w gmachu NKW SL 
uroczysta akademia, w której weięłi 
udział: prezes SL Baranowski, człon 
kowie NKW SL posłowie Juszkie- 
wicz, Dura, Gesing, Tkaczyk, posłań 
ka Tończykówj\a oraz przedstawiciel 
PSL ob. Madejczyk. W akademii

A
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MnsszdSkowie lud i
A r m i a  r a d z i e c k a  |g |§  ą r - {  

m ią nowego lypu. Je j p o w / J 
s z ą iy ln y c b i  s^p^w tecm ifW i^ck. J  
ch arak ter w ynika z igtoiy f  

na  w skroś postępowych celów # 
łrtwa socjal^iycznego. Smużąc Iy,d,o f  
w i — A rm ia ta jest uajśsiś^ej z  * 
yfaa zespolona. J ę j najwyżsi, 
cy  — tó synowie robotników  \ cbio 
Ipów.

Już w okresie wodny 
Wy&lja ąlę spośród ludowej naąt^ 
żołnierskiej, szereg w spaniały^ ta- 
tentów wojskowych, Ghtóp zp,ąd 
t>onu. wach^ustr/ starej armii Ba 
<&enp,yj dowodzi Pierwsaą Armią

Arm ia niezw yciężona
f lĘjLKA Rewpluęja Paździer 

pjjiowa, b,urzą.c ztpurszaly 
P#wierzch$i ziemi przesta- 

caratu, zniosła też z 
czaie lf ? # 9  insłytycje, ą Przędę 
w;3zystlęi.iiji ł,ę, którą niiata )?y6 „o: 1111111 sa jftc^ ie riaw  ia, a  pętem 
jfier.e&s$f>zyzay: — dawn,ą armię 
carską, jltya Jej miejsce nowy ustrój 
reyyoJiUoyJę-Y utworzył ftową siłę 
ztyrojąą —  Armię .Gz&rwpp.ą.

l^nia 2.8; stycznia r. 1948 Lenin 
p.pwziąl de-Jcrpt q stwo/zepiu armii, 
ą  p,to co. na. in. J^ópi dekret ó,w_ o 
potrzebie jej sformowania i o jej 
ć^ralctę^gę.

...„Dawna arm ia byfa w ręku 
burżuązji narzędziem 'ucisku ludzi 
pracy. W związku z przejściem 
władzy do rąk świata pracy i klas 
dotąd wyzyskiwany chi, powstała 
kon,iee^A9 ^ó stworzenia npWej ar­
mii... Ąręnią rpbptnic^orchłopska 
iwoi^op-a będzie z najbardziej u- 
świądomionych i najlepiej zorgani­
zowanych elementów klas pracu­
jący cli-*...

Armją rewolucyjną początkowo 
nosi ria^wę armii „robotniczo- 
chłoj^kLej<k, z czasem jednak u  
stalą sfe dla njej naprzód p#tp,cz- 
nie a  pojtem, i ojicjalpie ipią.no 
„Armij ^zęr-wpn^iTł w i \a w ita n iu  
do „gwardii czerwonej", nazwy 
•pierwszych, spontanicznie powsta­
łych oddziałów Rewolucji. .

Wiemy dobrze, czego dokonała 
Armia C zerw ina w .ciągu trzydzię- 
• stu la t sjy.ęgo istnjenia. W czasie 
wojny dpm oyej przeciwstawiła się 
OQjx %Wycaęsjęp wszelkim próbom 
interwencji obcej, szczególnie. zaś 
odznaczyła się. w czasie ostatniej 
wojny, z której - ̂  uwieńczona no- 

•wrymi’ trium fam i —  wyszła jeszcze 
"silniejsza niż przedtem, mimo iż 
:byta tó największa prę^a ógriiówaj
^jaka znają dzieję.

W  czymże leży jej siła, gęlzi.e 
tajemnicą jej wspaniałych psiąg- 

j n ięó?
i Na tp pytą^ie znajdujemy odpo- 
i wiedź w mowie Stalina, wygłoszo- 
mej na  plenum Sowietu Moskiew 
irskiejso. z racji 10-lęcia Armii Ra­
dzi ockiej.

C Z A P A JE W  — LE G E N D A R N Y  DOW OD 
C A D Y W IZ J I A R M U  C ZERW O NEJ  

W W O JN IE  DOM OW EJ

S t a l i n  p p j d k r e ś l i ł ,  ż e  t a j e m n i c ą  

z w y c . ię s tA jC -  A r m i i  R a d z i e c ^ i ę j  l e ż y  

w  j e j  t r z e c h  c e c h a c h  c h a r a k t e r y *  

s t y c z ą y c l i i :

1 )  J e s J }  %  a r m i a  w y z w o l p p y c h  

r o b o t n i k ó W  i  ć h J o p ó w ,  a r m i a  d y k ­

t a t u r y ,  p r o l e t a r i a t u ,  s t a n o w i ą c ą  j e d ­

n ą  n i p ę ę z e ^ w ą i n ą  c ą l o ^ ó  z  l u $ e r p ;  

d z i ę k i  f e n j ^  m a  o n a  n a j s i l j ^ i e j ^ e .  

z a p l e c z e ,  Ą ą j m p c n i ę j & z ę  t y ł y ,  c o  d a  

j e  j e j  p e w n o ś ć  z w y c i ę s i t v y ą .

2 )  A r m i a  R a d z i e . c k a  j e s t  ą r m i ą  

b r a t e r s t w a  z j e d n o c z o n y c h  w  Z w i ą ­

z k u ^  n a r o d ó w ,  p o d c z a s  g d y  a r n y o .  

p o p r z e d n i e  b y ł y  a r m i a m i  i m p e r i a ­

l i z m u .  t r a k t u j ą c e g o  m n i e j s z o ś c i  n a ­

r o d o w e ,  j a k  T u d y '  k o l o n i a l n e .

3 >  A r m i ą  C z e i ^ o n a  j e s t  z  ( J u e J ia  

s w e g o  a r r r n ą  m i ę d z y n a r o d o w ą ,  p o d  

c z a s  g d y  a r m i e  k r a j ó w  k a p i t a l i ­

s t y c z n y c h  w y c h o w y w a n e ,  s ą  w  d u -  

d i u  n i , ę n , a w iś ( T i  d o  i o j i y c l ? .  p ^ s t - w  

i  n ą r o d ó , w . ,  d o  r o b o t n i  i k ó w  i  c l i ł ę -

p ó ,w , i , n , n y , c J i . k r a jó w #  c b  j e s t  ^ r ó d "  

ł e m  i c h  s ł a b o ś c i . '

J . i i ż  p d  p i e ^ w ę ^ ^ ę t 1 d j ? i  s w e g o  
i s t n i ^ n i ^ ,  A r t n ^ ą  K ą ^ z i e c k ą  w y c h o -  

W y w ą n ą  b y ł a  | |  d u c h u  n j i ę d z y n a -  \  

r o jd o (w y m .  w  d ty ,cJ jLu ł  s z ą c u n k u  d l a '  

i n n , y ę h  n a r o d ó w  p r ą z  d l a  w s z y s t ­

k i c h  l u d z i  p r a c y .  J e s t  t o  a r m i a  p o ­

k o j u  m i ę j j l g y '  n a r o d a m i ,  ą r m i ą  r e ­

w o l u c y j n i ,  d ^ j ^ t a ,  a r m i a  r o b o t n i c z a  

w ^ y ? J t J f i p h  k r a j ó w .

. . . , , 0  t y m  p r z e i f ^ ą j f t  s i ę  k i ę d ^ ś i  

— - '  m ó w i ł  S f e a l i ń  —  b u r ż u a z j e i  

\v sz y .s t |f jo ^  k e t ó w ,  fefili. z ^ p c y d y ją  r  
s i ^  n a p a ś ć  a a  2 *w i ą z e k  R a d z i e c k i .  J  

Z p b a c z ą  w ^ w o z ja S j  ż ę  A r m i a  C z e r -  - 

w o ^ t a  p p ^ . ^ ę lE t  ę j ć z H c ^ o n . ą  i l o ś ć  

p r z y j a c i ó ł  o d  ^ z a n g h a j u  d o  N e w  

Y o r k u ,  o d  L o n d y n u  d o  K a l k u t y . ^  

N i e  s k ł a d a  s i ą  o ^ ą  b o w i e m  ż  ż o ł #  

n , i ę r ^ y  p ^ p ^ j ^ p ^ y ^ ,  § ,1̂ .  z  f e | p  ś . w i a i  

d o m y c h  i  r o z u m i e j ą c y c h  g d z i e  i  z a  \  
c o  m a j f i  | i ę  b i ć . . . “  *

„ A  a r n j i ą ,  J f t j ó r a  w i e  o  c p  w a l -  §  

c z y ,  j.ęsfc n ^ ę z ^ . y c i ę ż p n ą " . . .  i

/9 BstJiBn to  tnt* • • •

L ek cja  odwijgJ
W szystkie tzw. , Wspoa^niętuja 

wojenne'** zaczynają się zazwyczaj 
od słów  ,,A było to tałę...“.

Zdarzenie, k tó re  ząniierzam  opo­
wiedzieć, nie. ppa w  sobie nać z  pa­
tosu wieiSąch' dni i uroczystych bi­
tew. DaleJto m u do ęoipaja.Łyzm^ 
„kolorowej w pjenki“ . J e s t szare, 
jak  szary  i ełknurny był ów dzień, 
w  k tó rym  zwidziało sig z prąężypla- 
m i moimi i zwyczajnego ,łbojca,‘ 
W ańkl, który  w łaśnie n a  przeciąg 
zaledwie k ilku  m inut zerknął się 
ze m ną n a  tz\y. ifrppcię.

Bo cóż to jię^t ów ..fropt^? L u­
dzie, znajdujący się na nim, na j­
czyściej nie. zdają spisie z tego sk ra ­
wy. Po pćbsiy świeżo upleczpoy pod 
porucznik, w ciskając głowę w  ra~ 
m iona i ^rzębiąc  no$em w  y .̂emi, 
boi s ię  wychjyjlć z p rę y d jro a ^ p  
row u. Przyw ędrow ał tu przed chwi 
lą  z głębokich tyłów, gdauąś w  la ­
sku ; po lewej ręce  m ą się zuajdo- 
w ać jednostką, do k tó re j .,zę§tał 
przydżaelouy na m iejsce spoczywa­
jącego gdzieś w  (^llodnięj zlepki ko­
legi. Po  jesiennych p.olaoł? snuj^ 
sie dym y; ro ^ ę z e j^ i jy  c ^ ą ę m  nfe 
daje  spokoju; r^ą^ki grzęcłiot k a rą  
binowy dpcho.dzl 73*  ląsu. Ą nuż 
przywędtruje zbiąkana kulą?

N asłuchałem  się już © wojnie w  
szkole oficerskiej. Rróbpwąnp m nie 
z  powodzeniem stra^ązyć w  t^ąnsppr 
cie. Czułęm się nieszczególnie. Do­
brze by było, — myślałem  — gdy­
bym  zobaczy^, gdzieś ch^opby człp- 

cHopby ^fi^iTióą je^U już  lu - 
ęU.f ^ rąjfc  

Wstyid ml by to swego tębórzo- 
stw a. Zacząłem raczlęować w  ro ­
wie. Obok sterta  kam ieni; kaerf^ś 
nąprawiąino ta,m szos^. ziejący, od, 
lejów bpępb. Ła^ek ąp zbafwezą: 
fepmpąnią był o jąk ięś trzysta me 
t,rów na leyvo. J ak  się tanp dpstać? i 

I wtedy, zaczęło się m oje ,,wyda-i 
rżenie frontow e". Słuchajcie: 

W ytężony słuch pochwycił najwy 
raźniej * głps człowieka'. ’ Nie 'ty lko 
głos: śpiew! O bejrzałem  się zanie- 
$ip$;ąjl02̂ ra, śrpdit^iąm^ &%osy, z "bez- 
trosko przerzuconym  przez ram ię 
w ojskowym  wprkaem, w  aielonej

K onną, k tó ra  tyle kłopotu sprawiła, J 
s tarym  carskim  generałom  I zag ra- i 
nicznym speoom. Legendarny do- <| 

wódca 25-tej dywizji, C zapajew  > — I 
to  cieśla z  Powołża. Bolszewicy, i 
dawaiacae robotniczy—Sta lin , F ru ń - i 
ze. W oroszyłow i inni dowodzą iro n  j 
taani, k ie ru jąc  działaniam i w ojsk w  J 
trudnych  w arunkach wojpy dórno - j 
w ej i zwyciężają, b ijąc starych  ge j 
n era łów  daw nej armii.

W w ielkiej wojnie narodow ej n ie ! 
zabrak ło  w  A rm ii Radzieckiej n o -  J 
w ycb w ybitnych talentów  w ojskp- j 
wycii. x W szeregach arm ii w .yroą^ j 
cąła plejado- w spaniałych ” dowódców i 
N azw is^ i ich znane są dziś. na ęa~ j 
ty m  iw iepie .. Rokossowskii-. Kęr  j 
nięw. Żuków Goworpw; S.^ępłpWr i 
ęflei. W atutin, Tołbucbip, Mai.ia.ow- j 
Ski. W asilewski i D z\esiątkj in -  i 
jętych — to  synowie ro b o tn ^ o w  i J 
cnłoiipow. Wszyscy oni wyszli ż ludu. i 
W ychowała ięh 1 w ys^tp lija  A r- j 
m ia  -Ra4$lęeka. dając im  W aru^l^ J 
pełnego i swobodnego rozw oju Ich i 
tą leptów . W  arm ii przesuw wszysł;-1 
k le  szczeble "służby  w ojskowej, ód i 
szeregow ych do m arszałków . Droga ( 
ta  stoi otw orem  dla każdego żóf-  ̂
iuerza  * |

Żołnierz A rm ii Radzieckiej jest. j 
świadom  tego. że p.ełni zaszczytną j 
m isję  że służy św iętei sp raw  Ce, { 
p r a w ie  wolności i pokoju . p rącu  j 
jącegp c#aw ieka.

Dfatego kołnierz radziecki w ynią- j 
ga o d ' siebie i nd swoich’ pądw fad 
nyph syrpw szej dyscypliny, ąo^cócąil j 
szego wyszkolenia wy5^żęj kiOifeuT. j 
ąniżeil żołnierz k t j ^ j J ^ w ie k  Inoei i 
ąipnii światą. I

G łęboki szacunek i hpłd cfilaj 
Wspaniałych frą^ycji prężai. odw a- j  
ga waleczność i spry t żołc^ei-^i, j 
gprące uaniłowanie ojjczyzny, pa- { 
triotyzm  połączony z poązanuwą-^i 
niem ' dOa Innych narodów ; — p ^  J 
<^ąrąktęrystyczne, ćech^y żpł^ii^eza. J 

R ąd^ęckiej. R.C. i

A udycje c lw p itio w sk ie
w  r a d i o  b e ig i j s k i n a

BRUKSELA. (PAP). Radio belgij­
skie weźmie udział w  imprezach 
artj^stycznych. zorganizowanych w  
ramach roku chopinowskiego i  po­
święconych twórczości genialnego 
kompozytora polskiego,
• W "dniach 22 lutego i 17 rnsępca 
br. radio belgijskie transmitować 
będzie z  Warszawy uroczystość p-

twarcia roku chopinowskiego, oraz 
koóęerl w ^śzaw sklej órkfestty 'fil- 
hancponlęznej, poświęcony pierwsze 
m u występowi Chopina w .s.tołicy 
Poislci. 26 marca' nadana zostanie w  
radio belgi js^im ta.iańsniis.ja z  P ary­
ża, poświęcojpą pierw ^ęm y koncęr- toiyĄ Chopina w  eto>lićy Francji'.

»K oncerty  P a n a  S»opę...«

Rok Chopinowski rozpoczęty
„ D o p e ł n i o n e  z p s t ą n i e  p o . w ^ ę c ^ -  i 

n e  ż y c z e n i e  l u b o w , n i k ó w  m u z y k i :  

j .  P .  S z o p ę ,  t a k  s p r a w i e d l i w i e  

f w l e l b i a n y ,  k t ó r e g o  t a l e n t  z n a w c y  

f f d w n a j ą  z  n a j p i e r w s z y m i  w i r t u o z a  

m i ,  w k r ó t c e  w  T e ą j r z ę  I ^ ą ę p d p -  

w y m  d a  k o n c e r t  n a  f o r t e p i a n i e ,  w y  

k o n y w u j ą ^  d z i e ł a  w ł a s j ^ e ^ o  u t w o ­

r u * *  —  p i s a ł  „ K u r i e r  W a r s z a w s k i "  

z  d n .  8  m a r c a  1 8 3 0  r .

C ó ż  z a g r a ł  w ó w c z a s  C h o p i n  n a  

s w o i t n  p i e r w s z y m  w i e l k i m  k o n c e r  

ó i e  p r z ę d  p u b l i c z n o ś c i ą  w a r s z a w ­

s k ą ?  J a k i e  b y ł y  p r o g r a m y  j e g o  p a  

r y s k i c h  k o n c e ę t ó w ?  Ć p  g r a ł  n ą  

s ł a w e t n y m  k o n c ę r ę i ę  w  P u ^ . z n i -  

k ą c h ?

O d p o w i e d ź  ^ a  t o  p y k a n i e  z n a j ­

d z i e  p ^ i b l i j ć z n p ś ć  p o l a k a ,  s ł u c h a j ą c  

n a d a w a n y c h  p r z e z  r a d i o  k o n c e r ­

t ó w  „ h i s t o r y c z n y c h 4*  w  d n i a c h ,  o d  

p o s i a d a  j ą c y c t i  i c h  h i s t o r y c z n y m  

d a t o m .  K o n c e p t y  b ę d ą  s i ę  o d b y w a  

l y  p r z e z  c a ł y  G z a s  t r w ą n i a  B o k u  

C h o p i n o w s k i e g o .

W y k o n a w c a m i  b ę d ą  n a j l e p s i  p a l

SŁOWO POLSKIE Nr 53 Śł*. K

acy chopiniśęi. Społeczeństwo żad-1 
nęgo krąju jeszcze nie miało tąljiej I 
pk^ ii-  Koncerfy bęęją n ad ąża ­
ne na wszV sttie rozgłośnie łfi;ajo^ę 
i wiele zagranicznych.

Wojewódzkie i powiatowe komi 
tety Raku Chopinowskiego przy go 
towują przeszłp 5.000 audycji 
szkolnych i upowszechniających, 
na których program złoży się mu­
zyka chopinowska. Muzyka ta do- 
tpze’ do najodleglejszych zakątków 
Polski. Na ciężarówkach dotrze for 
tepian koncertowy na wieś polską.

Gilzie ąie dwędzie piapinp, tam 
może dotrzeć p jy la  gramofonowa, 
'•lustwowa Fabryka Rłyt ęrrąmpfp 

r\ow:yc^ wyp.rpdpknię w najbliż­
szym czasie l^Ó.OOp płyt z rijij^ar 

| dziej znanym i utworami Chopina. 
Pły^.y będą roizprowaGjzpniB po 
śjviet\icąch i dppiach hiifowych.

Już są w drufcu ,P re ludia" .Ch.p- 
pina, k t^ e  zapoc^ątlęuią kom­
pletne wydanie jego dzieł —  po 
caz pierwszy w redakcji polskiej. 
tTkążą się też w br. liczne chopi-

pąłatęę, szee^ sapją ^rępy, krzywo- , 
no|a fyąffjiuBL. 'J&jjify m;ał drelichowe. | 
zaibłpęoęe! za wkeJi t̂e,; hełm dyn- j 
dajt p5,u ńa u  pasa. dzwo-(
nl^c p ' i$U wygląda* bo“ l
jowo: o, 'n.ief S/Ec^ęjgólnie, kiedy ko - ( 
p iać  kanil3ai,ę. z  b e i t r p ^ ą  uciechą .1 
ulipgn^lMf. zachrypniętym i
giosejn: * <

„jĘj, b ^Ą o jjĄ ,  rązlawląnka!** I 
Zobaczył niuie; 1 nagle przerw ał.l 

P rzez chw ilę ' s ial zdumiony, mruga-* 
jąc sęy^jtćp, ^ ^ J e s ^ m l  oczyma, a po,' 
tęĘoi r o ^ m i ą ł  oą  ucha do u c h ą (
i krzyknąć p o m ij^ ac  wszystkie p rz e j  
pisy wpji^Łę^ej s^?prdynacji; 1 
v A  ty §§ię? vS g p  z toboju?. > 

Więcej n,(c pfe 1 ęriówił* Podszedł}V 
bliżej, p rzy p a to y ł sip, w yjął szczyp-'y 
tę  tytpj.uu' z ^ y t ^ ,  <^y ń ie  mara ga- J 
zety, a  cały ęząs stąj, podczas, gdy i  
ja śię^ziąłęm  w, ro\y>e. Po  czym, za-'# 
ci^gnąwszy się 'zagadnął; ^

—- Ze szkpiy? #'
—  - ł

' K uiła y/am. nużno? r
W ska^ałęm n a  łasfeję po lewej. r 

Skinął ma g to ^ ą  i kazał iść za só- f  
% .  ' ' '  ' : t

Co było robić? W styd.
Ostrożnie, ’■ oglądając się na w szy.j 

stkię, strony, ^ą-rbiąc się nienaiuraU#. 
nlę, w s t a ^ n ,  ~o1?rz^ująp sta ran n ie  j  
npw.iul^i n^undur* Pptem  zacząłem^' 
biec ża 'n im . Poezątkpwp .ćhyłldesn.J 
pptęm cprąz poważniej, śm ie]ej.rJ 

I stał si§ cud: ^^p rostow ałem  się 
zupełnie: okazało się bowiem, żsi\ 
nie. kążcla lcul^a ^ b l j a  i że nijkt .sig­
m ę sp^y.siągi' ąoy w łaśnie m nie ' 
g ła d z ić . ■
‘ Wadloa, sz^rp^p rozstaw iając n.o-j 
gi, 'b^nął przęz rozm iękłe rżysltp,*
ppgwizdyjąć. Dopiero, gdyśmy 
u* samego l ^ k u  odwrócił się f u-- 
jśmiechnął szerpjęo:

~  WOjuy n iś  foąę.ba się bać, fo -̂j 
warzyszu lejtnantae. Nie straszna \ 
,ppa. ’ ’ j

ZasaJutowaJ i posesedfl le\vym skra , 
jem  zarośli. Skryła m nie zieleń. j 

Nigdy już  nie kuliłem  ąię od lęgo i 
dn ia  przed  kutąitpi. Znam  w ańków y1 
sposób: W ańka, prosty szeregowiec' 
radzieckiej a itn ii, nauczył ’ iiinie 
f r o j i t u .  (G gl.)

* W s p a n n a ł e  w z o r j

N ow a stra teg ia .
■ s / l u k a  w ojen n a

AĘiyLlA Radziecka już na sa-« 
począ%u“ wojny diomo 

wej stwo^zyłą fundamenty; 
npwe], prygińalnej strale-s 

gii i sósŁuki WPjeńnej. Odrzu­
ciła ona stosowany powszęcbnie 
w starych armiach szablop. działań 
wojennych, ślepe n a^Iądown i ctwo< 
wzorów historycznych, wiecznie 
powtarzanych przez kastowych ay 
deptów szlulęi militarnej.

Twórcza u^ukowa analiza wszyst 
kich cenników  współczesnej woj­
ny — e^j^pąjęuc^nyph, mo^alfnyęł?.. 
wojskowymi—przy pełnym uw^gięd 
nieniu doświadczeń mlnjbpy.ch wo­
jen. legła u podstaw nowej myśli 
Wojenn.ęj.

Olbrzymi wkład w rozpracowanie 
te,or§Jyczjęy£h podstaw npwej stra­
tegii f w ich- Drastyczne urzeczy­
wistnienia wniósł Genaralissirrinifl 
Stalin. Planując jaszcze w 1919 r. 
operacje przeciwko białej armii De 
nifcina, Sjtal*b łączy orygijiąlńą form.ę 
śmiałego l głębokiego manewru, z 
trzeźwą I analną stanu włas
nego zaplecza, jak i terenu przy­
szłych działań wojennych; na pod-  ̂
stawie tej. analizy określa a<n z za-j 
dziwiąjącą trafnością kierunki decy 
dujących uderzeń, W rezultacie air- 
mia osiąga ‘w/^>anlałe zwycięstwo.

Jako długofletni przewodniczący 
Rac^y. ą  pozujej Komitetu Obrony 
Państwa, Stalin nąctaje ton i kle- 
ruńelc pracy, teoretykom wojennym, 
dowódcom i inst-ru!kfÓr«ni.

Ostatnią wojna ppddają decydu- 
jąpej 1 w^ęc^istjijbpnej próbie 
w ^yst^ie walczącę armię.

Armia Radziecka wytrzymała te 
próby w całej rpzclągłiości. W ciągu 
5 lat wzbogaciła sztukę .wojenną w 
klasyęęne wzory i arcydzieła stra 
tegii. o-perącji talctyki jatócb 
histprŁa wojen nie nagromadziła’ w 
.ciągu w^ców.

Specjalnie charakterystyczną dla 
tej wojny - f-o-nna strategii radziec­
kiej jest koj/i m akre lę  strątegiczne
Ż założeń i i5'i°ty państwa soęjalj 
stycznego wynika, zę nlę może ouo 
być a^resorerUf StWarza tó dia n^- 
ę ^ tn ik a  kóraystną sytuację. Spara 
lizówac jego nalarcie, uniemożliwić 
mu osiągnięcie zamierzonych-  -celów 
strategicznych. Uchwycie kulmina­
cyjny moment napięcia ws?ysikich 
sił nieprzyjaciel^, yyyćzut jego sła­
be miejsca i przejść do decydują­
cego " śtratęgJCZTiegb kOntrnatarcia 
celem zniszczenia Równych sił Wro 
ga — oto istota tej trudnej formy 
Walki, rozwiązanej' genfallnie przez 
stirategię stalinowska po^ Moskwą, 
Stalingradem, na łuiku .kursklm.

Walcząc 1 zwyciężając u boku 
Armii Radzieckiej odrodzone Woj­
sko Polskie miało wspaniałą okazję 
korzystać z olbrzymich jej doświad 
czeń. Wspólnie przelana kreW i 
wspólnę wMM ^rnen tpw aiy  przy­
jaźń obu narodów 1 brąięiretwp 
ićh  aiiięaii. -

Na doświadczeniach Armii Ra* 
dzieckiej uczyły' się walczyć 1 zwy-t 
ciężać .annie wplnych ludów: armia 
chińskiej republiki Ludowej i ar­
mia demokratycznej Grgcjl.

3VIaj$y prapiliące śy^la^a nje są dziś 
l^rbroune. Okrzepła w walikąćh i 
w yręba gtpJfrotn îe slł^ ąlirojna. sfio 
jąca na strasy iołeresów pra- 
cy.

Za , tą annlą  stoją nlezliczpue mi 
liony pracujących We ' wszystkich 
zakątkach v  częściach.’ ffłobu zie^n 
ślcie f̂o Nio r?ia ?iiż siły, krtó
rą by ppirafiła ją pokonaj.

l a  lekcji h istorii w szkole w iejskiej

niana, zawierające dane biograficz 
ne, analizę utworów itp.

Pp^a między nąrpdowycn kpnkur 
ąem $la piaj^ist^w ĄwudMes^ na­
rodowości, kt^r.y pdt>ęd2;ie się w 
W arszawie j&gienią, fcr., ^ rg am zp - 
wany. zostanie konkurs pa  najlep­
sze utwpry instrum entalne, a tak 
że: ną p.omnik Chopina, ha  p.laka 
ty, na znącąkT ppĄzlowe...

Chopin, przez zain tere^pwanie 
się muzyką ludową, wskazał nam 
drogę rozwoju’ muzyki polsjtiej. Mu 
simy szukać talentów muzycznych 
wśród młodzieży polskiej," umożji- 
wi£ jej kgątałcgme i uii^ymanie. 
Przy TpW- P]p.s, i Śtupendiów R P. 
jrorganiżowan^ został Fundusz Sty 
pęnęjialuy im. lY. Chopina, prze- 
7tVĄCzony pa K^t$tóęiije wybitnie 
i^aplnip^y.oh my|zYCZ|iię, pa.jbied- 
niejszynh dzieci ę^Jppów, ro^o^ni- 
ków. i inteligencji pracującej.

Fundusz ten stać się w ipi^i ży­
wym pomnikiem^ budowanym 
przez społeczeóswo polskie wielkie 
mu geniuszowi muzyki. a. g.

Nanceyoieh —  ... A teraz po w ię ź c ie  mi cUtpjRcy: dlaczogo Hit 
Jer gis otrol?

Jaś B y s łc y :___ Bo w ypatryw ał prze* iąraałktg iWo^kwy, a  zoba­
czy! Accucęj CswyoD*! w  B erlini^.

Z gon
l i i i s f a i f i®  poety

t e k e J ie w a  — K u iiia tia
MQj3KWA (PjAP) W n lędz le lę  zm arł 

w  M oskw ie w  w ię lju  51 la t  z ę ąn y  poeta  
.c a d j^ ^ c i.  d e p u to w an y  d.o N ajw yż
szej ^SR R , la u re a t  n a g ro d y  s ta lu iow - 
,akiel W asyl Lełłtędtff\y — Kujpaacz, au ­
to r  y/i,eju oppul^arnych w  Z w iązku B p- 

jd^lęck;lTn p len ił.



STEFAN RYMARZ

„Ci, co bronili murów Odessy...*'
Hi s t o r y c z n e  daiy mają tę 

whaśołwość. że po okresie stu 
ctiów zacierają się w  naszej 

pamięci. Na pytauie, kiedy by 
la bitwa pod Płowcami, przeważa 
jąca część dorosłych obywateli ze 
średnim wykształceniem nie znala­
złaby zapewne odpowiedzi.

A jednak w  dziejach naszego fara 
ju i świata są daty. stanowiące gra 
nfoę między dwiema epokami, da­
ty — słupy milowe historii, które 
większość z nas zachowuje w pa­
mięci już nie jata) suche cyfry, lecz 
jako wydarzenia zwrotne.

W wieku dwudziestym do tych

maszynę na zgrupowanie niemiec­
kich cystern z naftą; zginął, przy 
czymi&jąc wrogowi ogromne straty. 
Młode partyzantki, dzieci niemal. 
Zofia Kosmodemlańska i Liza Czaj 
kina, swym zachowaniem się w  o 
bliozu śmierci, swą postawą wobec 
katów dały przykład miłości ojczyz 
ny, dla której warto bez wahania 
oddać życie. Na przedpolach Mosk­
wy. w  krytycznych dniach 1941 r,, 
28 czołgistów, ze generałem Panfiło 
wem na dziele, uczyniło świadomie 
ofiarę ze swego życia, wstrzymując 
groźny ailafc oddŁialów hitlerow­
skich na stolicę

A R M IA  C Z ER W O N A  W A T A K U  POD K U R SK IE M

pomnikowych nazw — symbolów 
zaliczyć należy w  pierwszym rzę­
dzie Wielki Październik, Stalingrad, 
900-dniową obronę Leningradu. Se 
wastopol, zdobyty Berlin.

Gigantyczny wysiłek ArmJi Ra­
dzieckiej w czasie ostatniej wojny 
trudno byłoby tłumaczyć jedynie 
potencjałem wojskowym, czy też 
mocnym zapleczem gospodarczym. 
Trzeba tu mówić szerzej: o wspa­
niałym zrywie całego narodu stu 
narodów", który świadom był, że 
na nim spoczywa główny ciężar o- 
brony podstawowych wartości lućflz 
kich przed siłami zła, że walczy o 
to. aby nad ziemią ,.rue zatrzasnę­
ło się wieko nocy“. To nie było 
zwykłe spełnienie obowiązków żoł­
nierskich i obywatelskich; wleloty 
sięczne masy prostych ludizl wznio 
ły się na nieznane dotychczas wyży 
ny bohaterstwa i poświęcenia.

Oto szeregowy, Aleksander Matro 
sow własnym ciałem zasłonił gniaz 
ćŁo niemieckich karabinów maszyno 
wych. aby twarzysze mogli pójść 
napnzlód. Lotnik, kapitan Ga Stello, 
zamiast wyskoczyć z płonącego sa 
molotu i ocalić życie ;— skierował

Podobne, mniej znane przykłady 
można by mnożyć w  nieskończoność. 
Wystawiają one wspaniałe świade­
ctwo paibriołyzmowii radzieckiemu.

charak terom  ludzi. wydh owany ch  
na ideałach wolności 

Cały świał śledził z  zachwytem  
i niepokojem  dtwu — i pół letn ią e 
popeę leningra-dzką. N ie wydawało 
się możliwe, aby  to  m iasto, odcię 
te od reazrty k ra ju . otoczone ze 
w szystkich strton przez dlztfesiątld 
dywizjji hitlerowska oh, oparło się 
wrogom.

W zimie, po w ąskim  sk raw ku  lo 
du na jeziorze Ładoga sunęły tra n  
sporty  z żywraością i am unicją dla 
obrońców. D uża część tego mienia 
padała łupem  wnoigai. W m ieście 
tysiące ludzi um ierało z  głodu. A 
jednak bohaterow ie wytrwali? na 
swych pozycjach. Płom iennej w iary  
w  słuszność spraw y i  ostateczne 
zwycięstwo nie złam ała law ina nie 
m ieckich pocisków.

Bohaterstwo Armii Radzieckiej 
je st przedm iotem  słusznej dum y nie 
tylko narodów  ZSRR. Spotyka się 
ono z  szacunkiem  ( czcią wszy 
stkldh ludów  świata. Rocznica pow 
s tan ia  A rm ii Radzieckiej obchodzo 
na je s t powszechnie, jako wielkie 
święto. Szczególne znacnenfe przy­
k łada ją  do  niej te  narody, k tó re  po 
znały tragedię okupacji hitlerow ­
skiej i  zrozumiały w  pełni głęboki 
sens praw dy, w yrażonej w  suro­
w ych słowach pięknego w iersza A  
dam a Ważyka.

Cl. co bronili m urów  Odessy, 
ci. co bronilj Sewastopola — 
branOI siebie i nas.
Tam, gdzie się Wołga zbliża do 
Donu,
tam  gdrie się gruzy

S talingradu świecą, 
tam  ocalono nasz dom.

Państwo przejmuje rolę
opiekuna nauki i sztuki

Komisja Popierania Twóopozości 
Naukowej i Artystycznej, powoła­
n a  do życia przy Komitecie Mini­
strów do spraw kultury, jak poda­
je oficjalny komunikat, zajmie się 
udzielaniem -pomocy materialnej 
naukowcom i artystom w  ich okre­
ślonych konkretnych pracach twór 
czych.

Państwo ludowe przejmuje na 
siebie rolę opiekuna nauki i sztu­
ki, ponieważ widzi w nich dźwig* 
nie postępu, źródła rozwoju spo­
łecznego, czynniki podnoszące ży­
cie ogółu obywateli na  coraz wyż­
szy poziom.

R o zk a z  sp ecja ln y  k o m e n d a n ta  SP

Nowe zadania »Slużhy Polsce »

WARSZAWA. (PAP) —  W dn. 
25 bm. przypada pierwsza roczni 
ca powstania powszechnej organi­
zacji „Służba Polsce*'. W związku 
z tym  komendant główny SP płk. 
Edward Braniewski wystosował 
'do oficerów, instruktorów, juna­
ków i junaczek' rozkaz specjalny, 
w  którym podsumowane są osiąg­
nięcia roczne SP i przedstawione 
zadania, stojące przed organizacją.

„Możemy być dumni z naszego 
udziału w wielkim planie odbudo­
wy i rozbudowy kraju. Dzięki 
swej ofiarnej pracy „Służba Pol­
sce*4 zdobyła sobie dobre imię w* 
narodzie, krzepła i sta ła  się; waż­
nym czynnikiem w życiu młodzie­
ży i rozwoju kraju —  brzmi roz­
kaz.

Doceniając dotychczasowy wkład 
„Służby Polsce'* w  odbudowę Pol­

ski i jej wielkie możliwości, Rząd 
Ludowy powierza iej większe i po 
ważniejsze zadania.'

Pohad 50 brygad, w nich 120- 
tysięczna arm ia junaków weźmie 
udział w wielkich pracach nad wy 
konaniem planu trzyletniego.

j a k  p r z e d  w i e k a m i

H a n d e l  d z ie ć m i w J a p o n ii
NOWY JORK. — W Japonia kwi­

tnie handel dziećmi. Ubodzy chłopi 
sprzedają swe dzieci do pracy nie­
wolniczej w przemyśle. W jednej tyl 
ko prefelkiturze Tichlgi wykryto 
przeszło tysiąc takich wypadków. 
Przeciętna cena dziecka wynosi 2 
tysiące jenów, t.j. około 9 dolarów.

Handel dziećmi jest wynikiem po 
gairszająoej się ustawicznie sytuacji 
ekonomicznej chłopów japońskich.

Jednak państwo ludowe wyma­
ga, ażeby nauka i sztuka rozwija­
ły  się nie w oderwaniu od życia, 
nie na  płaszczyźnie jednostkowych 
dążeń i  ambicji twórczych, lecz w 
ścisłym powiązaniu z  życiem, w łą­
czaniu się w jego nurt, czynnym 
w nim udziale.

„Nauka oderwana od życia, jak 
to niestety dzieje się jeszcze dość 
często u  nas, uschnie I  odpadnie 
jak zwiędły liść" -— te słowa mi­
nistra Skrzeszewskiego w całej roz 
ciągłości dadzą, się zastosować tak­
że do sztuki.

Istotny cel nauki socjalizm wi­
dzi w służbie dla postępu pnzez 
zdobywanie prawdy. Podobnie ce­
lem nauki jest doskonalenie życia 
i tworzącego je człowieka przez u- 
kazywanie prajwdy i  piękna w 
świecie.

I dlatego właśnie państwo ludo­
we popiera każde prajwdziwie twór 
oze, odkrywcze poczynanie w  dzie 
dżinie nauki i sztuki i zapewnia 
naukowcom i artystom pełną swo­
bodę myśli i twórczych koncepcji. 
Dlatego właśnie państwo ludowe 
szczególną opiekę zapewnić chce 
przede wszystkim określonym, kon 
kretnym  zamierzeniom naukowym 
i  artystycznym, zrodzonym ze 
świadomości czynnej, pozytywnej 
roli społecznej u  naukowców i ar­
tystów.

Komisja Popierania Twórczości 
Naukowej i Artystycznej —  to no­
wy krok n a  drodze postępu kultu­
ralnego, który stał się w Polsce jed 
ną  z naczelnych trosk —  zarówno 
rządu jak i m as pracujących.

Stanisław Grzelecki.

S z liśm y  n a  Z a c h ó d .

Prawdziwe braterstwo broni
T RUDNO osądzić, czjr loe s ie rżan ta  

okropny , czy łask aw y . W noc  m ar  
zw iadu, K oli K ustow a, byt d lań  

cową 1945 r .,  w ychodząc n a  zw iady, zo 
s ta ł z  zasadzki ciężko ran n y . B rocząc 
k rw ią  zdołał doczołgać się pod  w ieś 
E d e rn itz  w  Saksonii. O parłszy  s ię  tam  
w  półleżącej p o zy c ji o kop iec  okopa­
n y c h  p rzez  . .b au e ra"  n a  z im ę ziem nia­
ków , oczekiw ał z  rezy g n ac ją  n iech y b n ej 
śm ierci.

A le  o to  ran k iem  po  k o szm arn ej d la  
K ustow a n o cy  nasza  B rygada  Zmótoory 
zow anej P iech o ty  Pierw szego K orpusu  
P an cern eg o  gen era ła  K lm bara  w y k u rzy  
ła  z  te j  w ioski N iem ców . Z nalazła  też 
tam  w yczerpanego  u p ływ em  k rw i 1 zsl 
n lałego  s ie rżan ta  n a  k a rto flisk u , w p a­
trzonego n iep rzy to m n y m  w zrok iem  w e 
w schód słońca.

R annym  zajęła s ię  n a ty c h m ia s t nasza 
na jm łodsza  san ita riu szk a  Cesia B ogu- 
szów na, k tó ra  od razu  zgłosiła gotowość 
zaofiarow ania  sw ojej w łasnej k rw i d la  
tra n s fu z ji — 1 to  K ustow a u rato w ało . 
L ek a rz  B ry g ad y  otoczył go rów nież o j­
cow ską op ieką, a m y  w szyscy  s ta le  in­
teresow aliśm y  się  s tan em  Jego zd row ia. 
Było nam  jak o ś b ardzo  błogo, że  swoim 
zryw em  urato w aliśm y  skazane  n a  zga­
śn ięc ie  m ło d e  życie  n ieznanego  nam , a 
zarazem  ta k  b lisk iego  czerw onoarm ie j- 
ca.

— W ot i  so juzn ik l, ńais to jaszcz! j e  — 
to b y ły  Jego p ierw sze  słow a, k tó re  w y ­
pow iedział p rzy w ró co n y  do  p rzy to m n o ­
śc i o b fitym  zastrzyk iem  Ceslnej k rw i.

P a trz y ł z  rozrzew nien iem  n a  ro g aty w  
k l  k rzą ta ją c y c h  s ię  w okół n iego  san i­
tariu szy , a  sp o jrzen ie  jeg o  c o ra z  b a r ­
dziej w skazyw ało  n a  to, że  został w y r­
w an y  m ro k o m  śm ierc i. P rz y  n a jb liż ­
szej o k a z ji  odesłaliśm y  go d o  S an ita rn e  
gp B a ta lio n u  naszego K o rp u su , sk ą d  po 
w y zdrow ien iu  pow róci! do  A rm ii Czer­
w onej.

P isyw ał p o tem  często d o  Cesi, a le  b y ­
ły  to lis ty  p rzeznaczone d la  n as  w szyst 
k ich  1 zaw sze zaczynały  s ię  słow am i 
„D o ro g lje  D fu z ja " .

* • #  *

W b ezu stan n y ch  w a lk ach  szliśm y  na  
Z achód . „M arszru ta  Drezno'* *— ta k  na  
zyw ała  s ię  ta  o p e rac ja  XX . N ic dz iw ne  
go, że  w k ró tce  zapom nieliśm y o  naszym  
n adw ołżańsk im  p rzy jac ie lu . P ochłonięci 
b y liśm y  jed y n y m  p rag n ien iem : j a k  n a j 
szybszego zakończen ia  zw ycięskich  ope 
r a c j i  końcow ych.

I  w te d y  p rzy szed ł rad io g ram , k tó ry  
zaw ażył n a  naszy ch  d a lszyoh  losach . 
P rz y j ął go n asz  rad io te le g ra fis ta  z  RSB 
— W ałek G ongała. Po rozszyfrow an iu  
go, n asz  m arsz  n a  D rezno zo sta ł w s t r z y . 
m any . P p łk . Sosunlklewicz — szef sz ta - 
b u  B ry g ad y  — dogonił sw oim  W illysem  | 
czołów kę naszego p an cern eg o  zw iadu, 
ro zk azu jąc  zaw rócić.

P o  k ilk u n a s tu  m in u ta ch  w iedzieliśm y 
Już wszyscy, co w p łynęło  n a  zm ianę. 
Z  S udetów  szły  z  odsieczą o toczonem u 
B erlinow i doborow e posiłk i SS-owskle, 
w  sk ład  k tó ry c h  w chodziła „S S-H er- 
m ann-G o  eritag-O? an cer-D iv ls lo n ". Nasze­
m u  K orpusow i w ra z  z k ilk o m a  m n ie jszy  
m l jed n o stk am i 2-gieJ A rm ii W. P . roz  
kazano  cofnąć się, n aw iązać  b o je  z Idą 
cym l n a  pom oc B erlinow i jed n o s tk am i 
n iem ieck im i 1 za żadną cenę  n ie  dop u ­
ścić , b y  doszły  o n e  d o  s to licy  R eichu.

P od  B au tzem  ze tknę liśm y  s ię  z  p rze­

ciw nikiem  1 tu  rozgorza ły  h a j  zacięte*# 
w  h is to rii  naszego K o rp u su  w alk i, ■ 
przew aża jącym i n a  tym  o d c in k u  siłam i 
p rzeciw nika.

T a k  s ię  nieszczęśliw ie  Złożyło, że zo­
s ta liśm y  o to czen i 1 zn aleźliśm y  s ię  w  
„ k o tle " . T a k ty k a  naszego dow ództw a, 
s ta ra jąceg o  s ię  oszczędzać siły , polegała 
w ów czas n a  u trz y m an iu  p rze z  dzień  
sw ych  p ozyc ji 1 o rgan izow an iu  w  nocy  
w ypadów  n a  p o zy cje  p rzec iw nika, sta to  
Jed n ak  czuw ając  n ad  tym , b y  go n ie  
S tracić z  oczu 1 w iązać go z  sobą.

Po k ilk u  d n iac h  zaczęliśm y odczuw ać 
n ied o s ta te k  a m u n ic ji a rty le ry jsk ie j, 
szczególnie p rzec iw p an cern e j — a ta  b y  
ła  n a jw ażn ie jsza . R ów nież zapasy  m a ­
te ria łó w  p ędnych , w sk u te k  niem ożliw o­
śc i d ostaw , zaczęły  się  w yczerpyw ać. 
A le d u c h  n asz  b y t j a k  p rzed tem  — 
w span iały .

— W iesz — m ów ił S tan is ław  W agner 
sy n  ro ln ik a  z  p o w ia tu  borszczow skiego 
— jes tem  p rzek o n an y , że  g d y b y  nam  
n a p ra w d ę  zagrażało  n iebezpieczeństw o 
Izo lac ji,'  p rzy sz łab y  pom oc z zew nątrz. 
P rzecież  N iem cy z  k o le i są  o toczeni 
p rzez  jed n o s tk i A rm ii Czerw onej i  n a ­
szej 2-giej A rm ii. Ja , czy  t y  m ożem y 
w praw dzie  zginąć, a le  w  so ju szu  z  po ­
tężną  A rm ią  R adziecką Jestem  sp oko j­
n y  o losy  K orp u su . Ju ż  tam  K oniew  coś 
w ym yśli.

I  rzeczyw iście, po  dw óch  tygodn iach  
w a lk  w e w n ą trz  k o tła , k ied y  p ro b lem  do  
s taw  s taw ał s ię  p iekący , p rzysz ła  po­
m oc.

B yło  to  pod K oenigsw arte , k ied y  lo­
tem  b ły sk aw icy  rozeszła s ię  m iędzy  n a­
m i w iadom ość, że  7-m y P a n c e rn y  K or­
p u s  R adzieck i w ra z  z  jed n o s tk am i
2-glej A rm ii W. P . p rze rw a ły  z  zew ­
n ą tr z  o tacza jący  n a s  p ie rśc ień  p rzec iw ­
n ik a  1 że  Jed n o stk i t e  o trzy m ały  roz­
k a z  zluzow ania  nas.

0  św icie  w eszliśm y w  p ło n ące  p o  cięż 
k ich  b o jac h  K oen igsw arte . Na nasze 
p o zy c je  po su w ały  s ię  od d z ia ły  7-ego 
K orpusu  P an cern eg o  A rm ii C zerw onej.

— W y ru cza t jed lem ! — k rzy cze li do  
n as . 0  W ot, gd ie  d ru żb a  k rie p n ie tl

— M olodcy reb la ta , charaszo  d ierża- 
liś! — U śm iechaliśm y  s ię  d o  sieb ie, ży­
cząc sob ie  naw za jem  sukcesów .

W  p rzec iąg u  k ilk u  n o cy  now e Jedno­
s tk i rad z ieck ie  za ję ły  n asze  pozycje. 
P o  k ró tk im  odp o czy n k u  w  lasach  pod 
K o en ig sw arte  1 d o p e łn ien iu  zapasów  
a m u n ic ji  i  m a te ria łó w  p ęd n y ch , w y ru ­
szy liśm y  n a  p o łudn ie .

„Sforsow ać SU dety 1 zlikw idow ać g ru  
p u ją c e  s ię  tam  b a n d y  SS-ow skle" — 
b rzm iał rozkaz.

R ozpoczął s ię  bo jo w y  m arsz  n a  Czecho 
Słowację, zakończony  zw ycięsko  w  M iel 
n lk u  (21 k m  od P rag i). I  tu  n ie raz  
o trzy m y w aliśm y  pom oc sąsied n ich  jed ­
n o s tek  radz ieck ich , 1 tu  n ie je d n o k ro tn ie  
p om agaliśm y  im  z  k o le i w  p rzep ro w a­
d zan iu  w iększych  op e rac ji.

T u  — Ja k  i  w  p o p rzed n ich  b itw ach— 
krzyżow ały  s ię  k o m en d y  „O gnia!"  1 
„O goń". Tu, ja k  1 w  ty lu  p rzeszłych  bo  
Jach, rosła  1 k rzep ła  p rzy jaźń  dwóch 
b ra tn ic h  n arodów , cem entow ało  s ię  b ra  
terstw o  b ro n i  so juszn iczych  arm ii.

1 d la tego  św ię to  A rm ii R adzieckiej 
je s t  d la  każdego żołn ierza W ojska Pol­
skiego rów nież d n iem  św ią tecznym . D la 
tego  je s t  św ię tem  całego  n a ro d u  po lsk ie  
go — św iętem  p rzy jaźn i, zrodzonej 
z  k rw i. K . B.

W spółpracy  z ZSRR  
domagają się robotnicy brytyjscy

LONDYN. (PAP). W Manchester 
odbyła się konferencja, zwołana z 
inicjatywy Towarzystwa Przyjaźni 
Brytyjsko -  Radzieckiej, w  której 
wzięli udział przedstawiciele 950 ty 
sŁęcy robotników północnych obsza­
rów Anglii.

Konferencja wystosowała Irfst do 
robotników obwodu leningradzilrie- 
go. stwierdzający, że naród brytyj­
ski, podobnie jak naród radziecki i

inne, pragnie nade wszystko poko­
ju. W liści© podkreśla się, że dzia­
łalność podżegaczy wojennych może 

być zahamowana, jeśli między 
Wielką Brytanią f Związkiem Ra­
dzieckim zapanują stosunki przyjaź­
ni. Robotnicy brytyjscy zobowiązują 
się dołożyć wszeikbdh wysiłków, aby 
przyczynić się do osiągnięcia tego 
celu i doprowadzić w  ten sposób do 
utrwalenia pokoju.

W  d n iac h  18 i 20 b m . w  sa la c h  K lubu  
O ficersk iego  w e  W rocław iu  odby­
ła  s ię  n ieco d z ien n a  Im preza : O krę­

gow y F estlv a l W ojskow ych Zespołów  
Św ietlicow ych, zorgan izow any  p rzez 
w roc ław sk ie  DOW.

W  festlv a lu  w zięło  u d z ia ł 8 zespołów 
jed n o s tek  w ojskow ych  z  Bolesław ca, 
C horzow a, Je le n ie j G óry, Opola 1 W ro­
cław ia.

R ozpocznijm y n a jp ie rw  chronologiczny 
p rzeg ląd  w y stęp u jący ch  zespołów  i  w y ­
s taw ian y ch  sz tuk .

Z espó ł z  Je le n ie j G óry  w y staw ił je d ­
n o ak tó w k ę  Czechow a „O św iadczyny".

l-osobow y zespół w ykaza ł xnaxim um  
d o b re j w oli, w n ik liw e  rozpracow anie  
całego tek s tu  — a to  w szystko  w  ra ­
m ach  — ja k  n a  w ojsk o w e m ożliw ości 
d ek o racy jn e  — sk rom nych , lecz  m iłych . 
N ie  u n ik n ię to  Jed n ak  szarży . Z w łaszcza 
o d tw órca  ro li  Ja n a  Logow a, g ie rk am i 
sw ym i p rzesadzi! śm ieszność te j  p o s ta - 1 
0L

Z esp ó ł z  B olesław ca  n ie  p o k u s ił  s ię  o  
Jp ystaw ien ie  ż ad n e j sz tu k i. D ał in scen i 

fecje. c h ó r rew eU ersów , w łasn e  o p ra -

FustUwaB Zesjiołói« W a u j  ę *  r h

Żołnierze na scenie
cow anle  au to rsk ie  — n o  1 w  rezu ltac ie  
zdobył zasłużenie  1-sze m ie jsce  n a  fe -  
a tiva łu .

O m aw iając  osiągnięcia  tego  zespołu, 
n ie  sposób pom inąć na jlepsze j lnsceniza 
o jl w ieczoru  — „B allady  o  1-szym B a­
ta lio n ie "  L. Szenw alda, z w stępem  i  za 
kończeniem  opracow anym  p rzez  Strzel­
ca TiUa, k tó ry  k ry je  w  sob ie  n lew ątp ll 
w y ta le n t  tw órczy.

Jed n o stka  z  Chorzow a, d y sp o n u jąc  do 
b ry m  m ate ria łem  głosow ym  w  pom ysło­
w ych rec y ta c ja c h , w ykaza ła  jed n a k  sła 
b e  rozpracow an ie  postaci p rzez  reżyse­
ra  1 ca ły  Jej w y stęp  nacechow any  b y t 
pośpiechem , z  jak im  zapew ne ak to rzy  
przygo tow yw ali się d o  w ystępu . W spo­
m n ieć  n a leży  jeszcze o  d o b re j 1 w yrów  
n an e j o rk ie s trze , d z ięk i k tó re j zapew ne 
jed n o stk a  z  C horzow a podzieliła  się
3-eim  m ie jscem  9  Jednostką  w rocław ­
ską.

Jednostka  z  Opola, k tó ra  zaję ła  o s ta t­
n ie  m ie jsce  w  festiva lu , pozyc ję  sw oją 
„zaw dzięczać m u si"  p rzed e  w szystk im  
n iefo rtu n n em u  doborow i p ro g ram u . Jed  
n o ak tów ka „G ospodarz to  ja " ,  w  k tó re j 
głów nym  m otyw em  je s t  uśw iadam ian ie  
sta rego  ro ln ik a  p rzez  narzeczonego jego 
córki, Z ak c ją  um iejscow ienia  p rzez c a ­
ły  czas w  kn a jp ie , nieodłącznym  re ­
k w izy tem  — b u te lk ą  „w ina", m usiała  w 
rezu ltac ie  p rzyn ieść  sym patycznym  Opo 
łanom  o s ta tn ie  m iejsce, m im o, że  od­
śp iew an ie  k ilk u  w y ją tk ó w  z film u  ra ­
dzieckiego „P leśń  ta jg i"  1 w ystęp  chóru 
rew ellersów  św iadczy ły  o  dużych  możU 
w ośclach zespołu.

J ednostka  z  W rocławia  d a ła  m on taż 
scenlczńy, d o b rą  o rk ie s trę  i  śpie­
wy. Na p ierw szy  p lan  w ysuw a się  bez­
sp rzeczn ie  inscenizacja  Jednego z  roz­
działów  „Szosy  W ołokołam sklej" A. Be 
ka ,

P isząc o  zespole  w rocław sk im  m u sim y  
w spom nieć o  g łów nym  fila rze  tego  ze­
społu  pdch . Cudziku, k tó reg o  in te rp re ­
tac ja  dow ódcy b a ta lio n u  w  „Szosie Wo 
ło k o łam sk le j"  Jak  1 p a r t ie  Śpiewane 
w sk azu ją  n a  d u ż y  ta le n t  1 w yczucie  sce 
n iczne.

W  rozm ow ie z pdch . C udzlk lem  dow ie 
dziellśm y się, że  m a on ukończone 2 la  
ta  szkoły d ram a ty czn e j w  K rak o w ie  1 w 
przyszłości, po  uk o ń czen iu  te j szkoły, 
m a zam iar w ystępow ać w e  W rocław iu, 
k tó rego  Jest lokalnym  p a trio tą .

P o  uk o ń czen iu  w ystępów  1 obliczeniu 
p u n k tó w  zdobytych  w  elim inacjach , Ko­
m isja  K w alifik acy jn a  p rzyznała  zespo­
łom  n a s tęp u jące  m iejsca:

1. — Zespół z Bolesławca, 2. — z  Je le ­
n iej G óry, 3. — z  C horzow a 1 W rocła­
w ia, 4. — z  Opola.

P o  p rzem ów ien iach  zastępcy  D ow ódcy

OW p łk  K rzem ien ia  1 w iceprezesa  TPZ 
— ob. W ęgra, k tó rz y  p o d k reślili zm iany  
s tru k tu ra ln e  odrodzonego W ojska Pol­
skiego, n astąp iło  ro zd an ie  nagród .

Zespół z B olesław ca p rzy  o k laskach  
w idzów  o trzym ał p u c h a r  u fundow any  
p rzez  dow ódcę O kręgu W ojskow ego o raz  
akordeon . J ed n o stk a  z  J e len ie j G óry  o- 
tf-zymała p u c h a r  fu n d ac ji TPZ  1 akorde 
on.

Z dobyw cy trzeciego  m ie jsca  —■ zespo­
ły  C horzow a 1 W rocław ia — o trzym ały  
rów nież akordeony.

Na zakończenie  fes tlv a lu  pow tórzono 
na jlepsze  n u m ery  p ro g ram u  w szystk ich  
jed n o stek . N ie sposób Ich tu  w ym ienić , . 
trzeb a  jed n a k  stw ierdzić , że  p ro g ram  ten  
m ógł zadow olić n a w e t w ybrednego  w i­
dza.

P o d k reślić  n a leży  w span iałą  organlza 
c ję  fes tiv a lu  l  liczn y  u d z ia ł żo łn ierzy  
w rocław skich  jed n o s tek  w ojskow ych, 
k tó rz y  szczelnie, zapełń 1U obszerną salę 
K lubu  O ficera.

R yszard  Ska ła
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N a d p r o g r a m o w e  
k a t u s z e

Sylo  to  onegdaj. P iękny, ciepły 
(sień w iosenny. K to w yłonił się z 

? aurów  n a  w olną p rzestrzeń  czy 
hoćby ty lko  n a  ulicę — w racać m u 

*ię n ie  chciało do m ieszkania. Roz­
kosz!

W łaśnie w  te j  sp raw ie przyszła 
i o  n as  g ru p k a  kolejarzy  i  ta k  rnó- 
W i:

—  Od zm ysłów m ożna było odejść, 
a w  każdym  raz ie  od jednego zm y­
s łu  — zm ysłu pow onienia I  to  się 
s tało  w  naszej kolejarsk iej dzielni­
cy koło Dw orca O dra, gdzie ul. Chro 
brego, P lac  Trzebnicki itd . Czło­
w iek rad  by  łyknąć trochę w span ia­
łego pow ietrza  wiosennego, a  tu  ci 
ja d ą  na  środek ulicy kub ły  ze wsze 
lakim  plugastw em . I  to  ta k  o 3-ciej 
po południu. K obiety zaczęły ucie­
kać z ulicy razem  z  dziećmi i kryć 
się po dom ach. A  w  dom ach zam y­
kać okna.

Rzecz n iesłychanie charakterystyce 
na,zastanaw iająca: dozorcy um yślili 
sobie w ystaw iać kubły  ze śmieciami 
n a  u licę na  12 godzin p rzed  przyjaz 
dem  wozu ZOM, zadając  n iepo trzeb . 
ne, nadprogram ow e katusze p rz e . 
chodniom  ulicznym.

W ierzyć s ię  n ie chce, gdy się sły­
szy ta k ą  re lację. Bo jakaż  może być 
przyczyna tego zjaw iska ? Przecież 
n iee  m ożna przypuszczać, że dozorcy 
w ystaw ia ją  przedw cześnie śmieci 
przez złośliwość, czy w  przystępie 
a tak u  wątr«'ł'-T

Sulek.

W 31 rocznicę Aimii Radzieckiej
Wrocław uczcił bohaterów ostatniej wojny

W skupieniu i powadze przeszedł 
"Wczoraj ulicami miasta pochód zdą­
żający w stronę cmentarza pole­
głych na Dolnym Śląsku żołnierzy 
radzieckich. W 31-ą rocznicą Istnie 
nia Armii Czerwonej Wrocław ucz 
cił pamięć poległych.

Na czele pochodu szła orkiestra, 
a za nią kompania honorowa Ofl- 
cersifciej Szkoły. Przed pocztami i 
delegacjami z wieńcami szedł prezy 
dent miasta Kupczyński w towarzy 
filwle gen. Lu bańskiego, 'Następnie 
niesiono wieńce od Wojsika Polskie- 
gjo, KW i KM PZPR, SD., WRN, 
Wojewody, MRN. OKZZ; TPPR; 
TPZ, ZMP, SP, organizacji społecz 
nych, smkół i zakładów pracy. Nad 
pochodtem kołysał się las koloro­
wych sztandarów. Za wiad'iktem 
kolejowym czekały na delegacje sa­
mochody. Długi sznur aut. osobo­
wych i ciężarowych podążył w kie­
runku cmentarza na Krzykach.

,,Wieczna sława bohaterom" gło­

si napis na mauzoleum poległydh 
żJlmferzjy radzieckich. Poustawiane 
tankietki przypominają cihwUe bo­
haterskich walk. Długie szeregi mo­
gił...

Wśród przybyłych widzimy dele­
gację wojsk marsz. Rokossowskiego, 
z gen. Denisowem i płk Bałańdf- 
nem na czele. Przybył także woje­
woda dolnośląski — mgir. Szłap- 
czyński, wiceprez. Horwath, wice­
przewodniczący MRN Rozgórsfld, 
Szykier i inni.

Prezydent Kupczyński podkreślił 
bohaterstwo aotinlerzy radzieckich 
i potęgę Armii Czerwoneg, która 
przyniosła nam wyzwolenie 1 wol­
ność. Płk, ifałandin w prostych sło­
wach oddał cześć poległym żołnie-

ftoiatn ik wrocławski
Q  W ko lach  fa ch o w có w  z dziedziny  

b u d o w li w odnych , żyw o o m aw ian e  są 
zm iany , ja k ie  zachodzą n a  k ie ro w n i­
czych  s tan o w isk ach  w  D y re k c ji  D róg 
W odnych  i w  P ań stw o w y m  Z arządzie  
W odnym . J a k  w iadom o ob ie  te  placów  
k i  w roc ław sk ie  - s tan ę ły  n a  bardzo' wyso 
k im  poziom ie, co jednog łośn ie  s tw ie r­
d z ili fachow cy  w  c a łe j Polsce.

Q  K olo  S L  N r 7 n a  te re n ie  P ań stw o ­
w ego B an k u  Rolnego u rządz iło  zebran ie  
n a  k tó ry m  re fe ra t  p t .  „P ro b lem y  wsi w 
d o b ie  o b e c n ej"  w ygłosił re d . O stachow  
sk i. N a ż e b ra n iu  obecni b y li  rów nież 
członkow ie P Z P R  o raz  b ezp a r ty jn i.

Q  S e m in a r iu m  p r z y  O K Z Z  d la  k ie ­
row n ik ó w  św ie tlic  1 re fe ren tó w  k u l tu ­
ra ln o -o św ia to w y ch  czy n n e  b ęd zie  ju tro  
w  godzinach  od 8 d o  15.

o  A p teka  „Pod. B o cia n em "  (u l, W łady 
sław a Ł ok ie tka), u ru ch o m iła  sw ój w ła ­
sn y  zeg ar u liczn y  k u  u ciesze m ieszk ań  
ców  dom ów  sąsied n ich  i p rzechodniów . 
N ies te ty  n ik t  n ie  j e s t  p ew n y  zegara  w e  
W rocław iu  gdyż m iasto  nasze  m a 
w praw dzie  d o sk o n a ły ch  zegarm istrzów , 
a le  od zeg ark ó w  k ieszonkow ych  gdy 
w ieżow ych sp ecja lis tó w  — n ie  m a n a  le  
kars tw o .
o  D odaje o tu ch y  lo k a l M ZK p rzy  u l. 

S łow iańsk ie j, b o . j e s t  o bszerny  i  n a  r a ­
zie m oże n ie  b ęd z ie  p rze tłoczony  p rzy  
w y d aw an iu  b ile tó w  m iesięcznych...

Q  O K Z Z  w ra z  z  lite ra ta m i  u rządza  
w spó ln ie  C zw artek  L ite ra ck i w  d n iu  ju ­
trze jszy m . T ym  razem  p re le k c ja  będzie  
w ygłoszona w  sali k lu b u  T -w a P rz y ja ź ­
n i  .Polsko-R adzieckiej (R ynek  6) o godz. 
16. P re le k c ję  w ygłosi p ro f. d r  W acław  
K uback i („P ie rw io sn k i po lsk iego  ro ­
m an ty zm u ") a  słow o w stęp n e  — Ja n  
K ott. D y sk u sja  za jm ie  się sp ra w ą  udzia  
łu  in te lig en c ji w  w alce  o poziom  p ra ­
cy  k u ltu ra ln o -o św ia to w e j n a  D, Ś ląsku .

Q  D ziś w  lo ka lu  k lu b u  T P P R  o  godz. 
18 odbędzie  się w ieczór pośw ięcony 31 
rocznicy  A rm ii R ad zieck ie j. R e fe ra t wy 
gfosi p rezes  zarząd u  w ojew ódzkiego 
T-w a p ro f. d r  K u lczyńsk i. Po refe rac ie  

p ro g ram  arty sty czn y .
©  P o lski Z w ią ze k  b. W ięźn ió w  Poli­

ty c zn y c h  zniósł .• o ddzielne koła sw ej 
o rg an izacji w  m ias tach . Z arządy  O krę­
gów W ojew ódzkich  za ła tw iają  obecnie 
w szystk ie  sp raw y  - in d y w id u a ln e  człon­
ków (p row adzą je  2-gi w iceprezes i za­
s tęp ca  sek re tarza).

Q  O dbyła s ię  narada  29-ciu p o ­
w ia tow ych  in s tru k to ró w  spó łdzie ln i 
uczn iow sk ich . Celem  k o n fe re n c ji było 
p rzestaw ien ie  p ra c y  in s tru k to ró w  z  do­
tychczasow ego sy stem u  k ram ik a rs tw a  
n a  sy stem  zespołow ej p rac y  m łodzieżo­
w ej, k tó ra  w yszko li p o zy ty w n y  ak ty w  
sp o łeczeństw a soc ja listycznego . Z w ró ­
cono też  Uwagę na  zak ład an ie  szkol­
n y c h  . spó łdzieln i p rac y  1 spó łdz ie ln i h o ­
d ow lanych .

Q  \V św ie tlic y  Z w iązku Z aw . P r a ­
cow ników  Spółdzielczych  odbędzie  się  
dziś o godz. 18 ak ad em ia  k u  czci A rm ii 
C zerw onej.

Q  Liga K o b ie t  u rząd za  d z iś o godz. 
17 w a ln e  zeb ran ie  swego koła ś ró d m iej­
skiego w  św ie tlicy  p rzy  u l. Ś w idn ick iej 
31. Obecność w szy stk ich  cz łonk iń  obo­
w iązkow a.
o P o zn a jem y  p ięk n o  z a b y tk ó w * W ro­

cław ia  — d ru g i w y k ład  z teg o ^cy k lu  wy 
g łosi dziś o godz. 18 k s . d r  S ledziew ski. 
W ykład  odbędzie  s ię  w  lo k alu  Z w iązku 
Z aw . A rty stó w  P lasty k ó w  (O fiar Oświę­
c im sk ich  38/40).

Q  A r ty śc i  P la s ty c y  o tw ie ra ją  ju tro  o 
godz. 18 św ie tlicę  w  lokalu  swego Zw iąż 
k u  Zaw odow ego (u l. O fiar  O św ięcim ­
sk ic h  38/40).

Q  j u ż  800.000 s z tu k  cegieł w yjeżdża 
d z ien n ie  z W rocław ia. Dzielnica ^ ru in  
w e W rocław iu  zw iększa p ro d u k c ję  z 
d n ia  n a  d z ień .

Q  10 m ilio n ó w  zł w p łynę ło  d o tąd  n a  
A k c ję  Z im ow ą. A kcja  pom ocy trw a  do  
k w ie tn ia  a zeb ran e  d o tąd  k w o ty  są zby t 
m ałe . T oteż  K o m ite t Pom ocy Z im ow ej 
p rzy g o to w u je  w ie lk ą  Im prezę sportow ą 
w  H ali L udow ej. T e a try  i O pera  Robot­
n icza  też  chcą s ię  p rzyczyn ić  do zasi­
len ia  k asy  K om ite tu .

rzom. stwierdzając, że wspólnie 
przelana krew żołnierza polskiego, 
i  radzieckiego połączyła nasze na­
rody nierozerwalnymi więzami. O 
krzykiem na cześć Armii Czerwo­
nej. Wófjska Polskiego, prezydenta 
Bieruta i wielkiego przyjaciela Pol­
ski — Generalissimusa Stalina — 
zakończył, pułkownik swe przemó­
wienie.

Orkiestra odegrała hymn radzie­
cki i polski.

Przy dźwiękach marsza żałobne­
go pierwszy wieniec złożył Wojewo­
da mgr. Szłapczyński. Przeszło 80 
delegacji składało kwiecie. Przez 
cały czas orkiestra grała marsz ża­
łobny. Wiatr łopotał wstęgami wleń 
ców. (Jur)

Trzeba wydać półtora miliarda
n a  b u d y n k i s z k o ln e  w e  W r o c ła w iu

„W rocław  p o trz e b u je  Jeszcze około 25 
szkół podstaw ow ych, ażeby w  przyszłym  
ro k u  szkolnym  p lan  n au czan ia  został w  
całości w y k o n an y . T ym czasem  b ra k  o d ­
p o w iedn ich  b u d y n k ó w  praw dopodobn ie  
u n iem ożliw i w y k o n an ie  tego  p lan u . Aże 
b y  zaspokoić p o trzeb y  szko lne w e W ro c  
ław iu  ty lk o  po d  w zględem  b udynków , 
p o trzeb a  około p ó łto ra  m ilia rd a  z ło­
tych*?.

W ten  sposób ok reślił sy tu a c ję  n a  o d ­
c in k u  szko ln ictw a in sp e k to r  szkolny, 
S zponar, om aw ia jąc  p o trzeb y  szkół w ro  
c ław sk ich  n a  zeb ran iu  K o m ite tu  O dbu 
dow y Szkół w e W rocław iu.

N a posiedzeniu  ty m  u k o n sty tu o w ał się  
os ta teczn ie  k o m ite t w ykonaw czy. P rz e ­
w odniczącym  w y b ran y  został w icep rze­
w odn iczący  MRN J a n  Rozgórski, w ice­
przew odn iczącym i lnż. P ta szy ck i i ob. 
D robo t, s e k re ta rzem  ob. L au n er, sk a rb  
n ik lem  ob. B ia łek , o raz  członkam i — Li 
szew ski S te fan  1 O ktaw ia G rzebska.

R ów nocześnie p ow ołane zostały  n a s tę  
p u ją c e  se k c je :  o rgan i^acy jn o -p ro g ram o -

w a, k tó rą  pop ro w ad zi Łnsp. Szponar, p ro  
p agandow a, k tó rą  m a  k iero w ać  red . T u 
łaslew icz, finansow o-budżetow a z  ob. 
G orgolew ską n a  czele i k o m ite tó w  rodzi 
c ie lsk ich , k tó rą  o b ją ł lnż. S ik o ra . *

W  d y sk u s ji  om ów iono ram o w y  p lan  
p ra c  n a  n a jb liższą  przyszłość. K o m ite t 
O dbudow y Szkół w e W rocław iu  p rzy  
M RN zam ierza  rozw inąć  szero k ą  ak c ję  
p ropagandow ą, zm ierza jącą  do  ja k  n a j­
szybszego zeb ran ia  p ew n y ch  funduszów , 
k tó re  pozw oliby  n a  za ła tw ien ie  n a j ­
p iln ie jszy ch  p o trzeb  szko ln ictw a. Z  w y 
s u n ię ty ch  p ro je k tó w  ro zp a try w an o  sze­
rze j p ro je k t  zo rganizow ania  lo te r ii  fan ­
to w ej, u rząd zen ie  zb ió rek  u licznych , wy 
d a n ie  znaczków  i n a le p e k  o raz  opodatko  
w an ie  p ew n y ch  Im p rez  n a  cele  K om ite ­
tu . W y sun ię te  p ro je k ty  ro zp ra c u je  sek ­
c ja  o rgan izacy jno-p rogram ow a.

P o d k reślić  n a leży , że  d la  p ra c  k o m lte  
tu  w y k a z u ją  d u że  za in te reso w an ie  w ięk  
sze w ro c ław sk ie  zak ład y  p rac y  z F a b ry  
k ą  Sztucznego Jed w ab iu , P afaw ag iem  1 
P Z L  „F a s il11 n a  czele. •

T E A T R  W IE L K I, dziś o godz. 
„C arm en " , 19-teJ

T E A T R  P O P U L A R N Y, d z iś  o godz. 19-te, 
„ S reb rn a  S z k a tu łk a " . " '

F O TO P L A STIK O N , u l. Św idnicka 54, wy­
św ie tla  codziennie  od 9 — 21 — * g |S  
m a tra " .

Kina
K IN A  — W n iedz ie lę  I św ięta  poranni 

film ow e w e w szystk ich  kinach* o godz 
10,30.

Ś L Ą S K  — u l. Gen. Św ierczew skiego 67 
„T rzec i s z tu rm "  (radz.), w  d n i powsz! 
od  godz. 16, 18 i 20; w  n iedz. od godz. 
14. D ozw olony od la t  14.

„ SC A L A ", u l. M ikołaja  37 — „SKARB" 
(polski), w  dni powsz. godz. 16, 18,15 
l 20,30, w n iedz. od godz. 13,45; doz­
w olony od la t 14.

*,W A R S Z A W A "  — u l. F re d ry  16, „Trze 
c i  s z tu rm "  .(radz), w  d n i  powsz, od 
godz. 15, 17.30 1 20.

„ P O LO N IA "  — u l. Ż erom skiego 53, -4
• „A lek san d er M atrosow " (radz), w  d n i , 

pow sz. od  godz. 16, 18 i  20.
..PIO N IER", u l. S ta lin a  71 - -  „K latka 

słow icza" (franc.), w dni powsz. godz« 
15 1 17; w  niedz. godz. 10,30, 13, 15 1 17; 
dozw olny od la t  7.
P ro g ram  A ktua lnośc i cod z. o godz. 
19, 20‘ t 21 -  Zorza p o larn a  — ,.Zawo­
d y  hippiczne.

„ TĘ C ZA ", u l. K ościuszki 177 — „K raka- 
t l t “ (czesk.), w d n i • pow sz. o godz. 
16, 18 1 20; w niedz. od godz. 14; do­
zw olony od l a t  18.

.•F AM A"  —  Psie  Pole  — „M oja miła** 
(radz.), w d n i powsz. o godz. 19; w 
niedz. o godz. 16, 18, 20; dozwolony 
od la t  14. — C zynne w  czw artk i, piąt­
k i, sob o ty  1 niedziele .

„ŚW IE TLIC A  FILM OW CÓ W •• — u l. Ol­
szew skiego 58 — „Z y cie  pszczół" l 
„E k sp ed y cja  n a  G ren lan d ię" , Nadpro 
g ram : K resk ó w k i. Pocz. seansów  w 
d n . powsz. godz. 16 1 18, w  n iedz. 1 
św ię ta  o godz. 10.30, 14, 16, 18.- i 20.

Nocne dyżury aptek
Pod „ B ocianem "  — Ł ok ie tka  11 

, , „Ł a b ęd ziem "  — P u łask iego  16 
„  „M ew am i"  — P arty zan tó w  25 

„Stara A p te k a "  — K u rzy  T arg  4

P ed ia trzy  p r z e c ią ż e n i
n ie  n a d ą ż a j ą  z  p o m o c ą  d z ie c io m

f e l d o w e i  z  p r o p o z y c j ą ,  a b y  z g ł o s i l i  

s i ę  j a k o  p e d i a t r z y  d o  U b e z p i e c z a l n i  

S p o ł e c z n e j .

Zginęło dziecko
2 2 - g o  b t n .  z a g i n ę ł o  d z i e c k o  t r z y  

l e t n i e ,  d z i e w c z y n k a ,  u b r a n a  w  n i e  

b i e s k ą  s u k i e n k ę  w  k r a t e c z l f ę  i  b r ą  

z o w e  s p o d n i e ,  n a r c i a r s k i e .  W ł o s y  

—  c i e m n o  -  b l o n d  z a p l e c i o n e  w  

w a r k o c z e .

D z i e w c z y n k a  n a z y w ^  s i ę  H a n k a  

G ó r z y ń s k a .  W s z e l k i e  w i a d o m o ś c i  

n a l e ż y  z g ł a s z a ć  w  M .  O .

Studenci Uniwersytetu wezwani
J o  w s ię p a w a a ia  w s z e r e g i  Tow . L u d o z n a w c z e g o

M aryn arze śró d lą d o w i
kształceni sn w nowej siedzibie

P ró c z  » C zw artków  lite ra c k ic h «
m a m y  „Czwartki  świetlicowe”

O sta tn ią  sen sac ją  W rocław ia .są  jesz- godz. 8 ran o  d o  15-tej. Celem  ich
cze je d n e  „c zw a rtk i" , tym  razem  zor­
g an izow ane p rzez  R efe ra t K u ltu ra ln o - 
O św iatow y OKZZ. A by zasięgnąć ln fo r 
m ac ji o te j now ej im prezie  k u ltu ra ln e j, 
u d a jem y  się  do re fe re n tk i  sp raw  św ię tu  
co w ych  w- OKZZ — ob. M ieczysław y U r 
b ań sk ie j.

Ob. U rb ań sk a  udziela  c h ę tn ie  w yczer­
p u jący ch  w iadom ości przedstaw icielom  
„S łow a P o lsk iego” .

— W rocław  u p odobał sobie  czw artk i, 
jako  d n i  pośw ięcone trz y le tn ią  ju ż  tra  
d y c ją  zagadnieniom  k u ltu ra ln y m . Po 
znan y ch  i  ta k  p o p u larn y ch  „czw artk ach  
lite ra c k ic h 1', zo rganizow aliśm y „c zw a rt­
k i św ie tlicow e", p rzeznaczone d la  re fe ­
ren tó w  k u ltu ra ln o -o św iato w y ch  1 k ie ­
row ników  św ie tl ic . .

— N asze „św ietlicow e c z w a rtk i"  — mó 
wl ob. U rb ań sk a  — o d b y w ają  s ię  od
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'e s t
p rzed e  w szystk im  pog łęb ien ie  w iadom o­
ści w zak resie  p rac y  św ietlicow ej. P ra ­
ca ta  o b ecn ie  je s t  w y ją tk o w o  w ielk iej 
w agi 1 n ak ład a  n a  k ierow ników  św ietlic  
szczególne zadania.

Do te j  p o ry  w śród licznych p relek c ji 
szczególnym  za in teresow an iem  s łu ch a ­
czy c ieszyły  s ię  re fe ra ty  ob. T arn o p o l­
skiego p t. „ S z tu k ą  jak o  n a rzęd z ie  k u ltu  
ry "  o raz  re fe ra t  ilu s tro w an y  p rzezrocza 
m l lnż. P ta sz y c k ie g o ,. zw anego ' „ in ży ­
n ie r  — W rocław "

Na najb liższym  czw artk u  24 bm . m gr. 
P anaś w ygłosi c iekaw ą p re lek c ję  na  te 
m a t ja k  organizow ać akadem ię, by  zer­
w ać z do tychczasow ym  szablonem .

D z ię k u ją ;  ob . U rb ań sk ie j za udzielo ­
n e  Inform acje, życzym y, aby  „czw artk i 
św ie tlico w e" .cieszy ły  *ię ja k  n a jw ię k ­
szym  pow odzeniem .

B . M.

Wielkie znaczenie dla szkoły ma 
sąsiedztwo stoczni „Zacisze**, w y­
posażonej w suchy dok.

Dzięki nowemu pomieszczeniu, 
rozszerzono w szkole program ćwi 
czeń praktycznych- Oprócz czynne 
go już w szkole działu mechanicz­
nego i nawigacyjnego, słuchacze 
Szkoły Żeglugi Śródlądowej ćwi­
czyć, się będą praktycznie w dziale 
nadzoru śluz.

W związku z objęciem nowego 
budynku, ilość uczniów szkoły 
wzrośnie o 100 osób. (Zyg)

P rzed  k ilk u  d n iam i w  Z ak ład z ie  E tno  
g raf  ii U n iw ersy te tu  W rocław skiego od­
b yło  się w a ln e  z eb ran ie  oddziału  P o l­
skiego T ow arzystw a Ludoznaw czego.

P o  sp raw ozdan iu  w ygłoszonym  p rzez  
se k re ta rz a  p ro f. d r . • R om ana R einfussa  
i u d z ie len iu  abso lu to riu m  u stęp u jącem u  
zarządow i, p rzystąp iono  d o  w yborów  no 
wego zarządu , k tó ry  u k o sty tu o w al się  
w  n a s tę p u jąc y  sposób: p rezes  — pro f.
d r . Olszew icz. w iceprezes — p ro f. d r .  
W ąsowicz, s e k re ta rz  -r",jprof. d r .  R ein - 
fuss, sk a rb n ik  — doc. d r .  B ąk , członek 

| za rząd u  - ̂  doc. d r .  P ogonow ski.
W sk ład  k o m isji rew izy jn e j w eszli: 

p ro f. d r .  Czyżew ski, p ro f. d r .  Rospond, 
p ro f. d r .  K not.

W d ru g ie j częśc i''zeb ran ia  doc. d r .  Po 
gonow ski w ygłosił c iekaw y  re fe ra t  p t. 
„W ynik i n a jn o w szy ch  b a d a ń  e tn o g ra ­
f iczn y ch  n a  Słowaczyżnle**.

N ow y zarząd, o m aw ia jąc  p lan y  d a l­
szej d z ia ła lnośc i w rocław skiego oddziału  
PTL , postanow ił op racow ać  cyk l p opu­
la rn y c h  w ykładów  o e tn o g ra fii Polsk i— 
celem  w ygłoszenia Ich w k ilk u  św ietli­
cach  robo tn iczych .

P o n ad to  w  p orozum ien iu  ze s tu d e n ta ­
m i e tn o g ra fii p ro jek to w an e  Jest p rzepro

Zatrucie gazem
24_letn!e A nna H ajda  (Kazimierza 

Jagiellończyka n r . . 4(J), w skutek  nie­
ostrożności, za tru ta  się  gazem ś w e tl  
nym.

Po udzieleniu pomocy przez lekarza 
P ogotow ia Ratunkow ego. H ajda  po«> 
s ta ła  na leczeniu w dom u. (y)

Zamach samobójczy
T rucizną na azczury  usiłow ał poz­

baw ić s ię  życ ia w  podw órzu domu 
przy  u l. Kniazie-wioza n r . 24 jak iś  męż 
ozy zna la t około 30_tu.

D esperata , n ieprzytom nego przew io 
zło Pogotow ie R atunkow e do szp ita­
la  W ojewódzkiego. (y)

w ad zen ie  w  o k resie  w ak acy jn y m  badań  
teren o w y ch  D olnego ś lą sk a , celem  w y­
k ry c ia  środow isk  za jm u jący ch  się tw o­
rzen iem  tak ic h  gałęzi sz tu k i ludow ej, 
ja k  garn cars tw o , rzeźb iarstw o , tkactw o 
1 inne.

Na zakończenie  z eb ran ia  zw rócono się  
do s tu d en tó w  W ydziału  H um anistyczne 
go U n iw ersy te tu  W rocław skiego z  ape­
lem  o  p rzy stęp o w an ie  do  P olskiego To 
w arzy stw a Ludoznaw czego, k tó reg o  ce­
lem  je s t  zaznajom ien ie  szerok ich  m as 
społeczeństw a w rocław skiego z zagadnie  
n iam l zw iązanym i z  te ren em  Dolnego 
Ś ląska . (RS)

P rzy  pracy
— Na terenie .,Pafawagu“ 18-letni 

Jan Smykla (Traugutta Nr. 96 m. 
10) w czasie pracy został przygnie­
ciony ' skrzynią, doznając uszkodze­
nia kręgosłupa.

— Na ul. Gen. Świerczewskiego 
42-letni Kazimierz Bober (Zielińskie 
go Nr. 45 m. 6) w  czasie spawania 
szyn. został oślepiony światłem z 
aparatu.

g s a l i  t t ą t i a i m l

Z a  t r u c ie  r y b
W paźd ziern ik u  ub . ro k u  ob . N aw roc­

k i d o sta ł p o lecen ie  sk o n tro lo w an ia  ścle 
ków» p row adzących  z  C ukrow ni w  S u ł­
k ow icach  do  basenów  oczyszczających  za 
każoną w odę. K o n tro le r  zauw ażył, że je  
den ściek  b y ł zam k n ię ty , a dw a o tw a r­
te . W oda zanieczyszczona tru ją cy m i cne 
m lka liam l o m ija ła  basen  f il tru ją c y  i spły 
w ala do  rzek i W idaw y. W oda n a  rzece 
by ła  sp ieniona od kw asów  1 w apna . Wo 
bec tego ob. N aw rocki po lecił zam knąć  
ściek i l w odę sk ie row ać  <io basenów  fil 
tru jący ch .

R ów nocześnie tego d n ia  w idziano  ca ­
łe  m asy  ry b  za tru ty c h , k tó re  p ły n ęły  po 
W idaw ie.

P rz y  dochodzeniu  stw ierdzono , że p o ­
p rzedn iego  d n ia  spuszczono ściek i z  Cu 
k ro w n l w  S u łkow icach  do  r z e k i  W ida­
w y  p rzez  o tw a rc ie  szybru , p rzy  czym  je  
d en  ze ścieków  m ia ł b y ć  uszkodzony, 
ś c ie k i  o tw orzy ł B olesław  M ilczarek, 
spuszczając  w odę zanieczyszczoną t ru ją  
cym  i ch em ik aliam i.

M ilczarek  n ie  zdaw ał sobie  sp raw y , że 
puszcza w odę z a tru tą , k tó ra  m oże zn lsr  
czyć o lb rzy m ie  ilości ry b . Za n leum yśl 
n e  spow odow anie n iebezp ieczeństw a dl* 
zdrow ia ludzi 1 z a tru c ie  ry b  — odpow ie 
p rzed  Sądem  O kręgow ym  w e W rocła­
w ia .

Jedyna w Polsce Szkoła Żeglugi 
Śródlądowej we Wrocławiu prze­
niosła się do nowej obszernej sie­
dziby, uzyskanej w dzielnicy Ko­
wale. Mieści się ona w gmachu od 
remontowanym kosztem 15 milio­
nów zł. Oprócz szkoły znalazł w 
nim pomieszczenie internat.

Dzieci we Wrocławiu są upośle­
dzone, opuszczone, bo ilość lekarzy 
specjalistów od chorób dziecięcych 
— jest zbyt mała, to też nie mog?, 
oni obsłużyć- wszystkich młodocia 
nych pacjentów.

Zwrócono uwagę, że lekarze 
szkolni i zakładowi przy fabry­
kach mają prawo podpisywania Ye 
cept dzieciom bez konieczności kie 
rowania młodocianych do pediatry. 
Grono lekarzy pediatrów postano­

wiło' też zwrócić się do dr. Popiel- 
skiej, dr. Kasprowicza i dr. Webers
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C zekam y n a  d z ie s ięć  m ilio n ó w  c e g ie ł!
Ob. JAN RACHOŃ — porusza na i 

der ważne zagadnienie, IcUkę już 
jalkatorotnie omawiane łjyfó na ?a- 
niach naszego pisma.

Bardzo paląca jest sprawa ,;hąn 
dlii ręcznego starzyzną*' — na placu 
Ńanfciera — pŁsze on. Hanjłęl ten 
zatrudnia setki mtodyeł} Iaidizj, męż I

czyżu i kobiet oiraz dem oralizuje 
społeczeństwo, preyspattzając w iele 
pracy  wta<faom bezpieczeństwa.

Nazywa się to  „han (Stern starzyz­
ną". a  w  gruncie rzeczy 75 proc. 
stanowfą rzeczy przydziałowe z
.,Bąta“ lu b  PD T. dochodzące pa
czarny rynek  nie wiadomo, jak im

W ó d k a  w  „ D o m u  L u d o w y m
Ob. M. ZDANOWSKA — oburza 

gfę i słusznie, że w  Domu Ludo­
wym w Św ieradow ie — sprzedaje 
się napoje alkoholowe. Dom Ludo 
ę*y na  pewno nie powstał w ' tym  ce 
ju ąby można było \y jrnm u rzą - 
ctisąć libacje, obficie zateraplane wód 
.ką. Pepsjonarfusze „Domu Ludow e

go", chłopi i  robotnicy — powinni 
ju znaleźć ocfcpoczynęk C odzyskać 
nadw ątlone zdrowie.

Prosim y władze Zw. Sąmopomo 
py Chłopskiej o wglądnlęcie w  tę  
spraw ą f ukrócenie p rak ty k  kierów  
nlfca bufetu  w  świerądow skim  .,Do 
m u".-

List z Francji
Laureat konkursu  „Gąssety P$J- 

§kief‘ w  P aryżu . Piołir Żywięki, w  
nagrodą przybył w  ubięgłyi» . roku 
<io W rocławia na Wystawę Zfsm
Odzyskanych i był gościem ..Sło­
wa Polski ego Obecnie ofcrzymailiś
my od ob. Żv wiek tego z H erseran- 
go (Francja) m iły ljsi. w  k tórym  czy  
tamy:

,.Chcą się podzielić mqjmi w ra  
żeniamj z pobytu w Polsce. Dzię 
kuję przede w szystkim  zą tak
serdeczne przyjęcie nas. Podróż 
dio k ra ju  spraw iła  mi w ielką 
przyjemność, ponieważ wszędzie
przyjmowano ffifiie bąrd?© serdę 
oznie, jak  w  W ałbrzychu u  staro 
sty ob. Piętki, byłęgo fcosjsulą gę ' 
nerainego w  Paryżu, oraz w

łym K am ieniu u  burm istrza  ob. 
M archewki, gdzie m iałem  również 
okazję porozm awiania z  kilkom a 
górnikami, repatriow anym i z  
Francji, k tó rzy  są bardzo zaóowo 
leni z p racy  1 życia w  Jeraju. — 
Również w  Wairszawie zostałem  
przyjm y t>ąr<łgo §ęrdęGznie i o - 
trzym ałein tu  bezpłatnie wizę po­
w ro tną flp Francji!

Najbardziej adafwiło m nie jed 
nak  tem po odbudowy naszej sto­
licy. W ydaje mi się, że k to  W ar 
sąawę znał dąwittiej. ten  po od 
budowle je j n ie poOTią*\ 
Pozdraw iam y serdecznie oto. Ż y -  

w ickiego i życzyanv m u jak  najszyb 
sąego przyia^du da krąiju. tym  ra ­
zem  n>ą stałe.

BJłifstrgitr IM & n ti& M e$ ew
geniusz nauki rosyjskiej

« t  iedaw no m ineta  115-sta rocznicą  u ro  
I w  d z in  w ielk iego  uczonego rosy jsk ie  

go D ym itra  M ęndelejetyą, . k tórego 
.Ojdkpycia ą tanow ią epoką  io rozw oju  
w spółczesnych n a u k  $c\slycji. B y ł to  je  
den z n a ju n iw ersa in ię jszy ch  um ysłów  
swego czasu. Jego  d z ia ła lność  n aukow a 
obejm owała ro zm aite  dziedziny  w iedzy. 
OpubLikpw^t przesz]o 500 p rąc  n ąu k o r 
wycli i  d o konał doniosłych  o d k ry ć  z za. 
kresu chem ii, fizyk i, m eteoro logii, aero 
nau ty k i i p ro d u k c ji m ateria łó w  w ybu­
chowych.

Odkryciem , k tó re  un ieśm ierte ln iło  
Imię M endełejew a w  d z ie jach  m yśli 
hicjzklęj, by ło  tzw . pe rio d y czn e  p raw o  

'p ierw iastków , p o leg a jące  n ą  zestaw ie­
niu t tab e li znąn y ch  .p p d ó ^cząg  52-eh 
p ierw iastków  chem icznych w ed ług  ich 
ciężaru atom ow ego, p rzyczem  za  jedno  
stkę  p rzy ją ł M endelejew  n a jlżejszy  p ie r  
w iastek w odór: n a  d ru g im  m ie jscu  zna 
lazł s ię  hel, da le j l i t  itd . M ało tego: 
M endeiejew  u sta lił, Ze w łaściw ości p ie r  
w lastków  p o w tarza ją  s ię  reg u la rn ie  za­
leżnie od  Ich um iejscow ien ia  w tab e li. 
Zaobserw ow ane iu k i i n ag łe  p rzeskok i 
w tab licy  M endęlęjew  w yjaśn ia ł h ip o te  
zą istn ien ia  n ie  wy k ry  tych  jeszc?ę p ie r­
w iastków , k tó re  m ają  zająć  p różne miej. 
sca w  tabeli, o k reś la jąc  d o k ład n ie  ich  
właściwości 1 ciężar atomowy*

Ta h ipo teza  sp raw dziła  s ię  jęązcze za 
ty cia  M en d elę jęw a,' gdy ch em ik  fran cu  
■ki L ecogue d e  B o ib o d ren t  o d k ry ł ga-

lium , Szwed M ilson —  sk an d lu m , ą N ie 
m iec W in k ler  —r g erm an iu m , i  w  ten  
sposób trz y  n o w o o d k ry te  p ie rw ia s tk i za 
ję ły  zarezerw ow ane d la  n ich  w  tab licy  

/m iejsca .
T eorią  gjąiarą periodycznego znalazła 

p o tw ierd zen ie  w  w ielu  in n y ch  fak tach  
1 stała- się potężnym  bodźcem  rozw oju  
now oczesnej m yśli n aukow ej.

Dziś znam y już  96 p ierw iastków , ale 
p raw o  periodyczne  M endelęjęw a b y n a j­
m n ie j n ie  s trąc iło  swego zrjączęnia, ą 
p an u jąca  d z iś  w  chem ii teo rią  ątomo-r 
w a jeszcze g łęb iej pozw ala  zrozum ieć 
i  ego w łaściw y- sens 1 trafność.

W „D ia lek tyce  przyrody*' p isał F . E n­
gels: , ‘M endeiejew , s tosu jąc  n ieśw iado­
m ie  zasady d ia le k ty k i  Hegla-^o przecho­
d zen iu  różnie  ilo śc iow ych  w  jakościow e, 
dokona ł w ie lk ieg o  c zyn u  'n a u ko w eg o ".

■ Z n an y  chem ik  ang ielsk i Śadday  tw ier 
dztl, że praw o perio d y czn e  będzie  zaw­
sze n iezaw odną b uso lą  p rzy  rozstrzyga­
n iu  n a jb a rd z ie j sko m p lik o w an y ch  za­
g adn ień  w  dziedzinie- cJjgnjli.

W Z w iązku R adzieckim  pam ięć  w ie l­
k iego  uczonego je s t  o toczoną pow szech- 

1 n ą  czcią. N ad w ejściem  d o  au li I n s ty tu ­
tu  im. M endełejew a w idnieje, sen ten c ja , 

■w yjęta z jego  pism : .,P osiew  naułci doj 
j rze ję  dla żniib  ludu". 
j I to  p rzew id y w an ie  genialnego dem o- 
! k ra ty -n au k o w ca  ziściło  s ię  w  całej p e ł-
I n l .

PORADY P R 4 W N E
O b . S i .  S o w a .  —  W y ja ś n i a m y ,  ż e  

o a  z a s a d z i e  u s t a w y  o  z a o s t r z e n i u  i n  
w a W z J j in i ,  j e ż e l i  o s o b je  o t r z y m u j ą ­
c e j -  r e n t ę  i n w a l id z k ą  s ły ż y  r ó w n o e z e ś  
n i e  p r a w o  d o  z a ć p a  t r ż e n i a  p i e n i ę ż n e ,  
go z  f u n d u s z ó w  p a ń s tw o w y c h ,  n a  p o d  
s t e w ie  i n n e j  U 6 ja w y , t o  p o b i e r a n i e  
o b u  z a o p a t r z e ń  z e  S k a r b u  P a ń s t w a  
j e s t  d o p u s z c z a ln e ,  l e c z  ty -tk o  d o  ł ą ^ z  
n e j  w y s o k o ś c i  zasad?)iC& ei. r e n t y  z u _  
p  e ln e g o  in  w a l id y .

W  p r z y p a d k a c h  z a s łu g u j ą c y c h  n a  
s z c z e g ó ln e  u w z g lę d n ie n i e ,  " m i n i s t e r  
S k a r b u  m o ż e  u d z i e l i ć  z e z w o le n ia  n a  
p o b ie r a n ie  z a p o m ó g  w  ł ą c z n e j  s u m ie  
p r z e k r a c z a j ą c e j  w y ż e j  p o d a n ą  g r a n i -  
1%

Ję ż e Ja  d h o d z i  o  o t r z y jn a i j ś e  r e o t y  z  
Z U S -u , t o  w s z e lk ic h  in f o r m a c j i  w  t e j  
o p r a w i?  u d z i e la  U b e z p ie c z a V o ia  S p o _  

, W y d z ia ł  S ^ r ią d c z ę ó  D łu g o te r ^  
m in o w y c h .

O b . L e p iń s b i .  —  W  s p r a w i e  e w e n -  
tu a ln ę g o . o t r z y m a n i a  r e n t y  p o  o j c u  
n a le ż y  z w r ó c i ć  s i ę  o s o b i ś c i e  l u b  p i s e m  
o*e d o  S t a r o s t w a  P o w ia to w e g o  w e  
W r o c ła w iu  — r e f e r a t  s p r a w  in w a l id z  
k ic h  i p o d a j ą c  d o k ł a d n i e - s t a n  s p r a w y ,  
P ro s ić  o  u d z i e le n i a  w s k a z ó w e k ,  c z y  
r e n t ą  m o ż e  b y ć  p r z y z n a n ą  i  j a k i e  w in

l n y  b y ć  w  ty m  c ę h i  z ło ż o n e  d o jk u m e n . 
I ty .
j O b . F o ra® z  —  N o w a  R u d a .  —  W  o d -  
I p o w ie d z i  n a  l i s t  w y j a ś n i a m y ,  ż e  
I c z y n s z  m ie s z k a n io w y  w  d o ty c ł ic z a s o ^  

w a j  w y s o k o ś c i  p ł a c ą ,  j e d y n i e  z tz am ieś l 
n i c y  z a t r u d n i a j ą c y  n i e  w ie c e )-  n iż  j e d  

I n o g o  c z ło n k a  r o d z in y ,  j e ż e l i  z a m ie s z -  
k ą j ą  i  w y k o n u j ą  s w ó j  z a w ó ^  n a  o b ­
s z a r z e  g m in  m ie j s k id b ,  z  w y łą c z e n ie m  

i g m in  o  c h a r a k t e r z e  m ie j s k im  o r a z  
'g m i n  u z n a n y  o h  z a  u z d r o w is k a .

N a to m i a s t  p o z o s ta l i  r z e m ie ś ln i c y  n a  
te re n ie .  Z ie m  O d z y s k a n y c h ,  j e ż e l i  z a  
t r u d n i ^ j ą  w  s w o im  z a k ł a d z i e  r z e m i ę -  
ś ln ic z y m  p o z a  c z łp n k a m i  r o d z in y  n a j  
w y ż e j  t r z ę c h  p r a c o w n i k ó w  n a j e m n y c h  
(w  z a k ł a d a c h  c u k i e r n i c z y c h ,  p i e k a r ­
s k i c h , '  w ę d l i n i a r s k ic h  1 z ł o tn i c z y c h  
n a j w y ż e j  j e d n e g o  p r a c o w n i k a  n a j e m  
n e g o ) ,  o p ł a c a j ą  c z y n s z  w  w y s o k o ś c i  

i p o ło w y  p e ł n y c h  s t a w e k ,  o k r e ś lo n y c h  
w  d e k r e c i e  o  n a j m i e  l o k a l i .

N a  p o d s t a w ie  p o w y ż s z e g o  w y ja ś n i ę  
n i ą  ł a t w o  s p r a w d z i ć ,  c z y  w y s o k o ś ć  
s u m y  ż ą d a n e j  o d  O b y w a t e l a  z  t y t u ł u  

j c z y n s z u  m ie s z k a n io w e g o  j e s t  u z a s a d ­
n io n a .

S u k n ia  
n a  cl ru tach  |
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sposobem, albo wprost z kradzie­
ży.

Już wiele miast w Polsce prze­
cięto tęn węaeł gordy jsku. likwldu 
jąc zupełnie handel starziycaną. m. 
io. KąilJofwicę, Poznań i Bytom. My 
ślę, żę wrocławski Zarząd Miejsla' 
zietzygnuje ze zbierania drobnych 
opłat od tych sprzedawców, a mia 
sto zyaka znacznie więcej, bo setłof 
nitodyoh rąk do pracy. Czekamy 
przecież na lO mljsonów cęgiełT.

Uwagi ob. Kacśionfa są bardzo 
słuaznę. Nie wątpimy, że wrocław 
skł ..węzeł gordyjski" również do­
czeka się rozwiązany.

i  » |
Ob. K. P. — Wiersz ma w sobie 

pewne zadatki talentu, trzeba jed 
nak jessćze pracować nad sobą. a 
przede wszystkim dużo czytać, szcze 
golnie nowszej poezji Dobrze zro 
bicie, jeśli zostawicię w  spokoju ry 
my 'męskie jak np. ,.wiaitr — 
Tatr*4 itd. '

* •  , *
Ob. Leon Ziębocin (?) Zarzuty Wa 

sze przeciw dr. K. niezupełnie są 
słuszne. Dr. K. właśnie apelował do 
Gazowni o obniżenie opłat za gaz i 
napęwno nie posiada wyższego wy 
nagrodzenia od Waszego, pomimo, że 
całę życie także ciężko pracował. Dr. 
K. nie zabierał głosu w imieniu ca
łej klasy robotniczej, ale w wyłącz
nie swojej sprawie i Wasz żal i roz 
goryczenie wydają się nam nieuza = 
gadnione. JsTię należy dziwić się, że 
listy, utrzymane w  tym tonie, mu 
szą wędrować do kosza.

* * |
Ob. Fr. Stasiuk: Prośbę Waszą nie 

stety na razie trudno uwzględnić.
*  *  *

Ob. Jak: Tad: „Jesteście za mło- 
dziM nie może być żądnym wytłuma 
czeniem. Ponieważ dobrych szoferów 
nigdy nie mamy za dużo, sądzimy, 
że po przeczytaniu tej wzmianki 
zgłosi się do nas jakiś zakład z zapo 
trzebowąniem, o czym nie omieszka 
my Wam donieść.

Ob. Ryszard Drobaczyński i inni. 
Do recenzji z inauguracji Roku Mic 
kiewiczowąkiego istotnie wkradły 
się poważne błędy. Zawinił znowu 
chochlik drukarski, który poprzesta 
wiał nazwiska. Natomiast nazwisko 
dyrygenta zostało opuszczone w su 
chym sprawozdaniu, gdyż zabrakło 
go na niekompletnym i  mylnym pro 
gramie, jąk również na afiszach. Je 
żeli zachodzą takie zmiany, organiza 
torzy powinni zawiadomić o tym pu 
bliczność.

Wszystkie niedociągnięcia naprawi 
ła szczegółowa recenzja.

m BIBLIOTEKI (Zachować) BIBLIOTEKI |
1  Biuletyn Nowości Wydawniczych Nr 6 i
= =  GULTBRA^gSEN T . — D ziedzictw o n a  B jo m d u l
=== g u l b e ą jś t s s ę jN  t . — a  la s y  w ieczn ie  śp iew ają  = »
=  Tom  I/n ZŁ  1 .«)«.— ^
=  K iaiB C łtfw ąK I S . - i  P o lity k a  1 sz tu k a . „  700.— =
=  K N ITTEL J .  — Via M ąla
=  K N ITTEL J .  — M iłość S y lw ii
= =  KN ITTEL J .  — W ielka g ra .  Tom  I/1H . Z Ł  1.800.— =====
=== L is ty  ro zstrze lan y ch . F ra n c . R u ch u  O poru, „ 2M.— = =
=  NOW AKOW SKI B. — H ig iena  społeczna „  100.— = =
= =  o s t e n s o  M. — K rz y k  d z ik ic h  gęsi. „  800.— = =
=  P ro ces  k rak o w sk i — N lepokólczyckl, M ierzw a 1 Łnnl =?=?
=  p rze d  sąd em  R zeczypospo lite j „  600.— = =
=  HUDOW SKI w. — R ak  c h o ro b a  u lecza ln a  160.— = =
= g  SCJHURE E- — W ielcy w ta jem n iczen i. Z a ry s  ta je m n e j =s=̂
a= =  h is to r ii  re lig li „  1 .200.— =—
= =  SKOKOW SKA M . — D baj o  dziecko < „  150.— =
= =  STA LIN J .  — M arksizm  a  k w estia  narodow o -k o lo n ialn a  „ 900.— =?==̂
g s  STROMENOEB K . — F ry d e ry k  C hopin w  s tu lec ie  śm ierei- 90.—; s £ 3
gg== SZU LK IN  M . N . — K . K ru p sk a , w y b itn y  pedagog rad z ieck i 40.— 5 S j

=5=5 Pow yższę now ości poleca K sięg arn ią  „CZY TELN IK " W rocław . M . ===j
No w otk i 13. P ro w in c ja  za p o b ran iem  pocztow ym . W 61

p t r / ł chodnikowe i krawężniki, słupy oświetle 
niowe i ogrodnicze, dachówkę oraz elementy budowlane
p o l e e a  K-340

Miefiska W ytw órn ia  B eto n ó w
Wrocław, Żm igrodzka 105 — telefon  60.SS

|  OEŁOSZEHiA Bj&iUl |
TRAUGUTTA 35 — Zakład  pogrzebow y 
„C oncord ia"  w yk o n u je  n a jta n ie j so lid ­
nie. ‘szvbko 701
SAM. 3 -4-  B edford  zap. m ot. i skrz. 
biegów , w iadom ość: Je len ia  Góra. u l. 
S ta lina  105, tel ?473.  K |Q 9
STRSfPTOM YCy^Ę kupię, Je le n ią  Góra, 
O siedle R obotnicze 27 nx. 0 od godz. 
lg -te j lu b  zgłosić teleg raficzn ie. K 834
„P u C H "  d w u se tk a  części do  m oto ru  kii 
plę. Zgłoszenia „Słow o P o lsk ie"  pod 
„Puch*1. __________________  1299

SPRZEDAM  dw ukołow e w ózki m agazy­
now e (kary) nośność 250 lu b  500 kg. 
W iadom ość te l. 32-75. 13Ó7

ODSTĄPIĘ, za zw rotem  kosztów  rem oo 
tu  p lac  ogrodzony z garażam i, h a lę  w ar 
szta tow ą, m ieszkan iem  dla  dozorcy z 
dopływ em  p rą d u  na  siłę  . O ferty  sub. 
„sródm igŚRie"._________  i30fl
SPRZEDAM  p ian ino  m a rk i  „N ieb er '' 
b e rliń sk ie  s tan  b . dob ry . Zgłoszenia- do' 
„Słow a P o lsk iego" pod N r ;,1»7“ . 1347
SPRŻĘDAM  m Dtócyki se tk a , tan io . Zgło 
szenia Słowo P o lsk ie  pod N r „134S".

1348
ŁOŻYSKA n a jle p ie j sprzedasz. W rocław , 
S ta lin a  60 d u ży  w y b ó r łożysk. -----
OD STĄ PIĘ m ały  sk lepik , cen tru m  m ia ­
s ta . Zgłoszenia Słowo Po lsk ie  pod „Skle  
Pik?*- ‘   1340
MOTOCYKL 100 cm. f. V tckorla. sp rze­
dam . Je le n ia  Góra, P lac  R atuszow y S 
m . 1 o d  godz. 16 d o  16. K 853
MOTOCYKL sp rzed am  600 cm, stan  
dobry , 2 cy lind ry , sta rezy  ty p . W iado­
m ość: S ta lina  9 6 — 2 godz. 17 — 20. 
___________________________________ K 852
ODSTĄPIĘ p iek a rn ię  m echaniczną, w y ­
rem ontow aną  d o b rze  p ro sp e ru jącą , o -  
£erty „Słowo P o lsk ie"  pod „P iek a rn ia" . 
_______________________________________1356

ZGUBIONO m etry k ę  ślubu , m e try k ę  u- 
rodzenia , leg. służbow ą, n azw iska Wró.- 
bel Z ygm unt. Z w ro t za  w ynagrodze-
nięm ._____________________  1333.
UNIEW AŻNIAM  zgubione zaśw iadczenie 
w ojskow e n r  1623M5 w y staw io n e  p rzez 
R K U  K atow ice S tanisław  p y rcz e k  W ror 
cław , W ysockiego 2/2. 1310

UNIEW AŻNIAM  zgubioot k - r tę  ew aku­
acy jną  n a  nazw isko Ludw ika.

13111311
UNIEW AŻNIAM dow ód ko lejow y , k s ią ­
żeczkę b ile tow ą Ja n in a  Z ahorodna. m eł 
dowanie- Ż óIja  Z ah o ro d n a  W rocław.

1313
ZGUBIONO leg ity m ac ję  służbow ą PCH 
n a  nazw isko H yra  Zygm unt. Z w ro t S ta­
lin a  57. 1814
UNIEW AŻNIAM  zgubiony o dc inek  za­
m eldow ania  n a  nazw isko  D om agalski 
Bolesław* IMS

ZGUBIONO dow gd re je s tra cy jn y  W en- 
d e  R ita  L w ow ska  8. 1323

SZKLARZ ru ty n o w an y  z pom ocnik iem  
po szu k u je  p racy . W iadom ośćśui. H , Dą­
brow sk iego  7 m . 9 o ficyna. 1341

UNIEW AŻNIAM  leg . S tudencką WSH 
w e W rocław iu n a  nazw isko  Sokołow ski 
J a n . 1325 POTRZEBNA gosposia, re fe ren c je  k o  

nieczne, Olszew skiego 67 m . 3. Zgłosze­
n ia  ran o  d o  12- te j i o d  8-m ej w ieczór.

1334ZGUBIONO leg ity m ac ję  p a r ty jn ą  P P R  
N r 273761 D ziedzic M arla  W rocław, L e­
śn ica. * • 1340 POMOC dom ow a d o  m ałego  gospodar­

stw a p o trzeb n a . R e fe ren c je  pożądane. 
T ra u g u tta  84 m . 5. 1354ZGUBIONO o d c in ek  zam eldow ania  i k a r  

tę  re je s tra c j i  n a  nazw isko  G ołębiow ski 
B olesław  1342 FR Y ZJER m ęsk i p o trz e b n y  od  l  m arca . 

Zgłoszenia; P azdaj K am ien n a  Góra, K a­
ro la  M iark i. K  828ZGUBIONO k a r tę  RK U W rocław  n a  

nazw isko B ię rn a t T adeusz. 1344

ZAGINĄŁ dow ód  osob isty  N r 2735/46 na 
n azw isko B o reck i L u c jan , W rocław , ul. 
J .  S ta lin a  196/4. Ł askaw ego znalazcę p ro  
szę 0 zwrot* 1349

POTRZEBNA m łoda  w ykw alifikow ana  
in te lig en tn ą  s e k re ta rk a  d o  m iasta  pow ia 
tow ego. Zgłoszenia, życ io rys „Słowo Pol 
sk ie ‘r „T y lko  rep re z e n ta c y jn a " . 1327

ZGUBIONO zaśw iadczenie  zw olnienia 
od służby  wojskowej: w y d an e  przez 
RKU Częstochow ą n a  nazw isko Św ierży  
H en ry k . 1351

ZAM IENIĘ m ieszkan ie  4 pok o je  z k u c h ­
n ią , łaz ienką  w  d z ie ln icy  w illow ej Z a­
cisze na  3 po k o je  w  śródm ieśc iu  I  p ię­
tro  b ez ' żadnych  do p łat. W iadom ość: J . 
D ąbrow skiego 35 m . 7. 1210

ZGUBIONO książeczkę w ojskow ą, o d ­
znaczenie  G ru n w ald  — B erlin , c h a ra k te  
ry sty k ę  w ojskow ą, od c in ek  zam eldow a­
n ia . B luz B olesław  W ro c ław ,'Z ie liń sk ie ­
go  51/1. 1953

PO K O JU  um eblow anego z  osobnym  w el 
ścięm , użyc iem  łaz ien k i i  k u c h n i gazo­
w ej poszu k u je , u rzędn iczka . Zgłoszenia 
Słowo ,.1 m arzec" . 1306

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra cy jn ą  RKU 
w y d an ą  L ublią^  k a r tę  rozpoznaw czą 
w y d an ą  w  gm in ie  N iem ce, m e try k ę  
uro d zen ia  n ą  nązw iśko M aj, M arian  Wro. 
cław , u l. K ościuszki 173731." . 13^

PO SZU K U JĘ 2-3 p o k o je  k u ch n ia , wygo­
dy, um eblow ane, okolica p l. G runw aldz­
k i — S ęp o lno .-Z g łoszen ia  „S łęw e P o l- 
sk le"  £ p d ,;Ń r  1346.  ̂ , . . - . 1340

PO SZUK UJĘ p o k o ju  sub loka to rsk iego  
w  śró d m ieśc iu . Zgłoszenia „Słow o Pol­
sk ie "  pod .S te f a n " .  1352UNIEW AŻNIAM  zgubiony dow ód  Osobi­

s ty  I o dc ińek  zam eldow ania  .n a .  nazwie, 
s k a  J u ra s z  W ładysław . . . .  - 1 . '  rl4§&, MIESZKANIA^ w  će^ tH fiń f  pćTśńfikuję. 

^ W ró t -kosztów . Zgłoszenia pod „ma* 
rzec“, 1 K  MlZAGUBIONO o d c in ek  w ym eldow ania" 'z ' 

.P rzem yśla  ną  nazwisko.. Stefanią^ W oż­
n ia k  zam . W yszki pów. B ystrzyca. 1 :.

K 865
-M IESZKA NIE 3 p o k o je  z k u ch n ią , ła ­
zienką  śródm ieśc ie  zam ien ię  n a  1*2 r po ­
k o je  z k u c h n ią  śródm ieście. O ferty  po d  
„Z am ian a"  do  „Słow a Polsk iego". 1357ZGUBIONO dow ód osob isty  w y d an y  Dy 

rek c ja  Lasów P aństw ow ych  n a  nazw i­
sko M aria  B artczak . K 670 ZA M IEN IĘ m ieszk an ie  2-pokojow e z 

k u c h n ią , łazienką w  GLIW ICACH, n a  
. podobne w e WBÓCLAWIU. Zgłoszenia: 
S w italsk i, W rocław , ul. S ta lin a  95 lew a 
oficyna  p a rte r . 1364

ZGUBIONO leg ity m ac ję  Z. Z. w ydaną 
Oleśnica na  nazw isko B artczak  S tefan .

K  671
ZGUBIONO od c in ek  zam eldow ania  na 
nazw isko W o jta s iak  M arcel zam . Opol- 
no -Z dró j pow. Zgorzelec, K  866

ZA M IEN IĘ 2 poko je  — k u c h n ia  Je len ia  
G óra n a  W rocław  2 lu b  3 poko je. W ia­
dom ość D y rek c ja  K olejow a po d  154, Sto 
f iń s k i .  1298

UNIEW AŻNIAM  sk rad z io n e  k a r ty  m el­
d u n k o w e: K u źn ia r Józef, D anu ta  1 W an 
da, leg ity m ac ję  U bezpieczaln l Społeczr 
n e j K u źn ia r W andy, B rzeg. K  867

UDZIELAM  polskiego, łac in y , ang iel­
skiego, francusk iego  godz. 100 zł. S tan i 
sław ę W occela 15/5; 1320

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c y jn ą  RKU, 
K alisz, na  nazw isko A dam czew ski S tani 
sław , JanowOce, pow . Je len ia  Góra.

K  862

LEK CJE języfca angielsk iego  udzielam  
tan io , pod  g w aran c ją . W iadomość? 
W rocław , u ł. Tl K ościuszki 106 m . 14.

1503
ZAGUBIONO o d c in ek  zam eldow ania  n a  
nazw  lako K ow alczyk Czesław, P ilich p - 
wice, pow . Je lęn ia  G óra. K 860

P O SZ U K U JĘ  b ra ta  S zachniew icz Z y- 
• g m u ń ta  u r. 23/7 1028 roku , o s ta tn ie  m ie j 
sc e  zam ieszkan ia  Mął-yńsk, w oj. W ołyń­
skie . Szącłm iew icz F ę lio jan  zam . P rzy - 
s tron ie; poczta  Ł agiew niki, pow . D zięr- 

.źęmióy*. K  887

UNIEW AŻNIAM  zagub ione o d ę in k i za­
m eldow ania  n a  n azw isk a  W iśniew ska 
Jan in a , W iśniew ski Z ygm unt, G ryfów  
Śląski, pow. Lw ów ek. K  861 PŁ A Ć H EC K U B G O  Z y g m u n ta  u r .  IZ  s i e r ­

p n ia  1911 z a m ie sz k a łe g o  o s ta tn io  W a r­
s za w ą , p o s z u k u je  w  s p ra w ie  ro z w o d o ­
w e j,  ż o n a  J a d w ig a , J e l e n i a  G ó ra , 3 M a­
j a  8. K847

ZAGUBIONO o dcinek  zam eldow ania na  
nazw isko K u k u lsk a  H elena, Je le n ia  Gó­
ra , 3 M aja  32. K 850
UNIEW AŻNIAM  skradz iona  k a r tę  rozpo 
znaw czą 2290D1 n a  nazw isko Sobeoka 
Zuzanna, Je len ia  Góra, M a te jk i 13.

K W

W ZW IĄZKU z  od tw orzeniem  m e try k i 
ś lu b u  i  wszczęcia k ro k ó w  rozw odow ych, 
po szu k u ję  żonę m o ją  Róiaę D ranczew - 
ską. DranczeW ski Rbm an: K 348

UNIEW ĄZNIAM  zagubiony odcinek  za­
m eldow ania  n a  nazw isko K urzy ń sk a  Ka 
zimi&ra, Je le n ia  ' G óra. K  865 ZOSTAW IONO 2 k siążk i p o datkow e w  

p iek a rn i Kobydlow skiego, zw rot za na* 
grodą A M uchalska H ala T argow a stoi­
sko  467. 1310

ZAGUBIONO tym czasow e zaśw iadczenie 
obyw ate lstw a polskiego., leg ity m ację  
Zw. Z a  w. n a  nazw isko Szuła  Józef, zam. 
Rem piszów. pow. Lw ów ek. K 854 OSOBĘ, k tó ra  zgłosiła w ' Słowie Pol­

sk im . że  w yleczyła  s ię  z g ruźlicy , proszą  
0 sk om unikow anie  się ze  m ną. Wro-* 
cław  Olszew skiego 94 Rozm yśłowicz.

1317

ZGUBIONO od c in ek  zam eldow ania  na 
nazw isko G rzyw a P au lin a  Ja w o r  — K o ­
lejow a 9 K 845
ZGUBIONO od c in ek  zam eldow ania, k a r ­
tę  RKU G rudziądz, leg ity m ac ję  U bezpie 
czalni Spółecżnęj de leg ac ję  służbow ą na 
nazw isko L en cer T eodor. 1297

PROSZĘ uczciw ego zna lazcę  0  zw ro t 
w alizk i karbonow ej. k o lo ru  p iaskow ego 
zeszytam i U rzędu  Skarbow ego w s z e lk i­
m i dow odam i zapłaconych pokw itow ań, 
racburrków , k tó ra  została w  d n iu  15f i l  
1949 r. p o d s ta w io n a  w  tra m w a ju  N r  
,.0U p rzy  w y siad an iu  n a  R ynku, W ro­
cław , D araro ta  26 D rozdow ski. 1322

SKRADZIONO książkę w ojskow ą w y d a­
ną  p rz e z ' RKU Bydgoszcz, leg. MO N r 
71.409, Ieg7 PPR, zaśw iadczan ie  1 k w ity  
OUL . W rocław , a k t w ła sn o śc i 'n a  m o to ­
cykl N r  8142-36135, leg ity m a c ję  na  broń , 
k a r tę  rozpoznaw czą w ydaną  w  K rośnie, 
zaśw iadczenie RKU WrocłaW, PęgowskI 
J ó z e f  N ow ow iejska 92/10. 1303

Ż A  CZYNY i d ług i m ego m ęża P iecucha  
M ieczysław a zam. W-rpcław. u l .  W yb. 
W yspiańskiego IB m . 1 n ie  odpow iadam , 
P iecoch  H onora ta . I*2*

UNIEW AŻNIAM zagubioną k a r tę  ew aku 
acy jną, pośw iadczenie  obyw atelstw a, od  
c łnek  zam eldow ania, św iadectw o szkoły 
zaw odow ej n a  nazw isko W ilczyński Mi­
k o łaj. ia?°

ZAGINĄŁ pies jam n ik , w abi się  „dżok“ , 
oddać za w ynagrodzeniem  W rocfaw, gen. 
Ś w ierczew skiego 58 m . 1. 1345
DWÓCH PANÓW, k tó rzy  d n iś  14. XH  
46 o d k u p ili o d b io rn ik  rad iow y 3 lam p. 
P h ilip s  od L u b iak a  Jerzego i p róbow ali 
go w nasze j firm ie , p ro sim y  0 skom u­
n ik o w an ie  się  — C en tra la  Radiowa-, 
Św idnica, R ynek  82, teł. 2M3. K W

UNIEW AŻNIAM  sk ra d z io n e  d o k u m en ty  
osobiste  n a  nazw isko Ł ukaszczyk  F ra n ­
ciszek, k a r tę  tram w ajow ą, b ile t k o lejo ­
w y. obyw atelstw o p o lsk i^  leg . U bezple- 
czaln t, dow ód osobisty . 1332 D O  ODEBRANIA w ilczu r p rzy b ląk an y  

17/IL Po 5 dn iach  uw ażam  za własność. 
B iskupa Tom asza 9/18; i 331GOSPODYNI p raco w ita , uczciw a, la t 28 

poszu k u je  p rac y  d o  d w ó ch -o só b . Zgło­
szenia do  , .Słowa Polsk iego" pod .,P ra ­
co w ita" . 134# SŁOWO POLSKIE N i 53 Sti. 5K-740



D o b rze  r e p r e z e n to w a li W rocław
bok serzy  n a sz e j  »G w ardii«

B yłoby  n iesp raw ied liw ośc ią , g dybyśm y 
•  w y stęp ie  b o k se ró w  t W rocław skiej 
G w ard ii n a  tu fp le ją c h  w K rak o w ie  1 Za 
k o p  a nem  p odali ty lk o  su c h e  w zm iank i. 
W ro c ła w ia n ie . .w szędzie w alczy li b . d o ­
b rze , o dnosząc  su k cesy  l  z b ie ra jąc  b ra ­
w a . N a jlep ie j w y p ad ł K asperczak , k tó ­
r y  w y g ra ł 1 z  P a to rą  (W arszaw a) l G lg- 
n a lem  (G dańsk). K lln ieck l p rzeg ra ł 
z  Szym urą , a le  w a lk a  ta  b y ła  bodaj 
n a jc iek aw szą  w  tu rn ie ju . B rzezlcha, k tó  
ry  m a ju ż  d o b rą  n o tę  u  k p t .  D e rd y  d w u  
k ro tn ie  u leg ł n a  p u n k ty  n ie  b y le  kom u,

bo  K olczyńsk iem u. K aniow ski w y g ra ł 
p rzez  t.k .o . z D obrosie lsltlm , a le  -znów 
n a ra z ił  się  n a  napom nienie 'z>a b ie lę  gło 
w ą. D oskonały  ten  z a w o d n ik ' m u si po­
p racow ać  n a d  sposobem  Yfchodzenla w 
zw arcie . W rocław ian  u z u p e łn ia ł „eks- 
w ro c ław ian lh 1* 1. K w ia tk o w sk i (obecnie 
G dańsk), k tó ry  b ił  s ię  b . d o b rze  z W il­
czkiem  (W -wa). N ies te ty  n ie  s ta rto w a ł 
w  tu rn ie ja c h  od p o czy w ający  p o  p rzez lę  
b len iu  Sym onow lcz, a to  oszczędzanie 
zaw odn ika  zap isu jem y  n a  w ie lk i  p lu s  
k ie ro w n ic tw a  G w ardzistów .

J a k  było w Poznaniu

na mistrzostwach lekkoatletycznych
Ogłoszone zosta ły  o fic ja ln e  w y n ik i m l 

s trzo s tw  lek k o a tle ty c zn y c h  P o lsk i w  h a ­
l l. N ajw ięce j p u n k tó w  zeb ra ł zespół W ar 
t y  p rzed  Sam orządąjY ćem  W arszaw a 76 
p k t .  i  z z k  P oznań  51 p k t,

W .k o n k u re n c ji  m ęsk ie j najlep szy m  b y ł 
S am orządow iec, p rzed  W artą  i ZZK , d la  
k tó reg o  p u n k ty  zb ie ra ł ex  w roc ław ian  In 
A dam czyk . W  k o n k u ren c ji  ż eń sk ie j w y 
g ry w a ły  zaw odniczki - SK S (G rudziądz) 
49 p k t  i  Olszy K raków .

W rocław  rep rezen to w ała  n iek o m p le tn a  
■drużyna. N a s ta rc ie  zab rak ło  R onczew - 
’ sk le j, sz ta fe ty  ‘ żeń sk ie j C zarnych  o raz  
A n tczak a . W ym ien iam y ty lk o  ty ch , k tó  
rzy  na  pew no  zdoby li b y  p k t .  W rocław ia 
n ie  spe łn ili Jed n ak  do sk o n ale  sw o je  za­
d a n ie  p ro p ag an d o w e p la su ją c  ś lę  n ie ­
je d n o k ro tn ie  w  czołów ce ogólnopolsk iej. 
. P rzy p o m in am y  - os iąg n ię te  . p rzez  n a ­
szy ch  zaw odników  w y n ik i:  - M ałecki n  
(Spójnia) został w icem istrzem  w  sk o k u  
o  tyczce, M ałećkl I  (Spójnia) czw artym  
w  s k o k u -w  d a l- 1 p ią ty m  w -b ie g u  n a  80 
m  o ra z  w  p ło tk ach . -L ipiec .(AZS) czw ar 
ty m  n a  800 m , K am iń sk a  (AZS) trzec ia

w  p ło tk ach , W ilhelm l (Czarni) trzec ia  
n a  80 m , Z im nochow ą (AZS) czw arta  w 
k u li.  G orzej pow iodło  s ię  K orszun iow i 
(S pójnia), k tó ry  odp ad ł w  b ieg u  n a tr a ­
f ia jąc  pechow o n a  na jlep szeg o  p rzec iw ­
n ik a  o raz  N ow akow i (AZS), k tó ry  sk a ­
k a ł w zw yż nadspodziew an ie, słabo.

W szystk im  zaw odnikom  w rocław sk im  
na leży  s ię  za I c h  go d n e  zachow anie  się 
w  P o zn an iu , g d z ie  n ie  zawsze- gospoda­
rze  s tan ę li n a  w ysokości zad an ia  — u -  
znanie.

Pogoń-Gwardia 4:3
W  m eczu  o m istrzo stw o  k la sy  B, P o­

goń z P ru d n ik a  p o k o n a ła  G w ard ię  W rpc 
ław  4:3. M ecz s ta ł  n a  b . dobrym  pozio­
m ie  i w y d a je  s ię  n am , ż e  d o  k la s y  A  
n a leża ło  . b y  d okoop tow ać  o bydw ie  -d ru ­
ż y n y  ty m  bardz ie j,, że  "obie pow aż­
n ie j  n iż  n ie k tó re  zespo ły  k la sy  A, t ra k  
tu ją  p rac ę  n a d  ju n io ra m i- i^d ru ż y n ą  -re­
p rez e n tac y jn ą .

Prezydent Wrocławia B. Kupczyński
n a  czele m otocyklistów

-W alne , zeb ran ie , o k ręg u  m otocyk low e­
go, k tó rem u  przew odniczy ł w iceprezes 
B lich a rsk ą ,• po  ■ p rzy ję c iu , .spraw ozdania 
z a rz ą d u  f  u d z ie len iu  ab so lu to riu m  w y ­
b ra ło  n o w e  W ładze, t t a '  czele now ego ża 
r z ą d u  s ta n ą ł  p rez y d e n t W rocław ia B ro ­
n is ła w  K u p czy ń sk i, w iceprezesam i zo­
s ta li  Z im n y  1 P ieńczak , k a p ita n e m  spor­
tow ym  K ieszkow ski, tu ry s ty cz n y m  P an  
czyszyn . . - •

P oza ty m  do* zarząd u  w esz li Ż u raw sk i. 
S zust, Je n cz a k , Ż ółciński, (Dzierżoniów ), 
Z y za rsk l (Zegań) i  J a n k o w sk i Je le n ia  
G óra.
• N a zeb ran iu  postanow iono  . d o p ro w a­
dz ić  d o  reo rg an izac ji k lubów , p rzy d z ie ­
l i ć  je . do  p ionów  1 zaopiekow ać się  
S łabym i zespołam i m o ra ln ie  i  m a te ria l­
nie. U chw alono założenie  k ilk u  now ych 
<ńn n a  p ro w in c ji. Z e  w zględu n a  tó , że

o k ręg  będz ie  s ię  u b ieg a ł o  aw an s do  l i­
g i żużlpw ęj, postanow iono  sp ro w ad zić  
ńow.e m aszy n y  d la  czołow y cl) zaw odni­
k ów  i w y rem o n to w ać  to r.

Z a rząd  m ieści s ię  p rz y  u l. S lenk iew lr 
cza 127. Godz. u rzęd o w an ia  w to rk i, 
czw artk i i p ią tk i od  15.30 —- 17.30.

Wirtuozi lodowisk
W  K arp aczu  odbył s ię  k o n k u rs  jazd y  

fig u ro w ej, w  k tó ry m  w zięła  u d z ia ł m i­
s trzy n i. P o lsk i B u rsch e, S tan iszew sk i, Soj 
ka , W olska 1 k i lk u  in n y ch  czołow ych 
zaw odników . W  pro g ram ie , b y ły . rów nież 
tań ć e  n a  lodzie. W  k o n k u rsie  s ta rto w a ła  
lic z n ie  m łodzież  ły żw ia rsk a . W idzów 
około 4 tysiące.

F E L IK S  S Z T A M , T R E N E R  1 SE K U N ­
D A N T  , RE P R E Z E N T A C JI  _ PO LSK I, 
J E S T  Z A P R Z Y S IĘ Ż O N Y M  P R Z Y JA C IE ­
L E M  W R O C Ł A W IA . JEM U  Z A W D Z IĘ ­
C Z A M Y  W  D U ŻEJ M IE R ZE M ECZ W Ę­

G R Y  — P O L SK A .

P o lsk a -W ę g ry
N a czele sztabu, k tó ry  organizuje 

mecz Polska — W ęgry, s to ją  przybyli 
specjalnie z W arszaw y ob. K opera 
i  M rozowski. Rzecz jasna, że gros 
prac  w ykona zespól działaczy w roc­
ław skich z Puczyńskim  n a  czele.

Postanow iono, że n a  salę . wpusz­
czonych zostanie n ie 20, a  trzynaście 
tysięcy widzów, a  to ze względu na 
to, żeby uniknąć tłoku  i  nieporządku 
n a  sali. Radzim y jeszcze raz  zapoz. 
nać się z m iejscam i przedsprzedaży 
biletów , k tó re  są  czynne już  dziś.

M onaris, u l. Now ow iejska; Foto- 
Roma, ul. Gen. Świerczewskiego 63, 
F -m a „Meta** Pom orska 15 i  „B adu . 
ra “ — Nasiona, Rynek.

Poza ty m  sprzedaw ane są  b ilety  
dla św iata  p racy  w  OKZZ.

W szystkie legitym acje wolnego 
w stępu są  nieważne.

■s *  *
W ęgrzy przyjeżdżają  o 5-tej rano  

w  sobotę i  zam ieszkają w  hotelu 
„Polonia". W tym  sam ym  ho telu  za 
m ieszkają zaw odnicy polscy.

« *  $
Zarząd OZB postanow ił zam knąć 

H alę Ludow ą n a  15 m inu t p rzed  roz­
poczęciem meczu. T erm in  11,45 bę­
dzie bezwzględnie dotrzym any.

« *  *
N a prośbę kibiców  w ydrukujem y 

poczynając od dn ia  jutrzejszego sio 
wniczek w yrazów  w ęgierskich uży­
w anych przez kibiców, (r)

H n m u n śh a tu
Z arząd  w rocław skiego OZB zaw iada­

m ia , - f e  zaw ody k tó re  m la ły ; się  odbyć 
w  n adchodzącą n ied z ie lę  (27 bm ) ’w  J e ­
len ie j G órze pom iędzy  d ru g ą  rep re z e n ­
tac ją  W rocław ia, a rep re z e n ta c ją  prow ln  
c j i .  .zostały odw ołane.

Wszyscy zawodnicy, którzy zostali wy 
znaczeni przez kpt. związkowego na po­
wyższe zawody, są automatycznie zwolnię 
ni z obowiązku stawiania się w Jeleniej 
Górze.

D ru g i m ecz. w  N ow ej Soli, pom iędzy 
m iejscow ą O drą, a  re p re z e n ta c ją  g ru p y  
I ,  k lasy  B  — o dbędzie  s ię  i k o m u n ik a t 
w r. OZB zo sta je  w  m ocy .

S -T- 4 KŁOSY NA JED N EJ 
ŁODYDZE D A JE NOWA 
ODMIANA G AŁĘZISTEJ 
PSZENICY

Z inicjatywy, wielkiego Wzonego 
radzieckiego, członka Akademii 
Nauk T. Łystenki prowadzi się obec 
nie w Zw. Radzieckim doświad­
czenia w zakresie uprawy na więk­
szą skalę’ tzw. gałęzistej pszenicy.

Pojęcie gałęzistej pszenicy jest u 
nas nieznane. Przywykliśmy do te­
go. że jedno ziarno daje jedną ło­
dygę i jeden kłos, tymczasem ta od­
miana pszenicy daje na jednej ło­
dydze po 2—3 a nawet i więcej kło 
sów, przy czym, co jest ciekawe, 
kłosy te nie lylko nie są mniejsze, 
lecz wybitnie dorodniejsze od zwyk 
łych.

Przed dwoma laty kierownik ba­
dań nad uprawą gałęzistej pszeni­
cy w stepach PrzyaraJskich — kan 
dydat n a u k . biologicznych F. Pono- 
marenkg — podał do wiadomóści 
wyniki swoich doświadczeń, które

R A D I O

23 LUTY 1949 R . (ŚRODA)
5,10 S ygnał 5,15 S treszcz. wiadonfc p o r.
5.20 K onc. p o r .  d la  św ia ta  p rąc y  6,00 
G lm n. p o r. 6,10 D żien. p o r . 6,30- Muz.- 
po r. 6,50 P ro g ram  dn ia  6,55 d . c. m uz. 
p o r. 7,00 W ladom . d z ień . po r. 7,20 P rze  
g ląd  p ra sy  sto łecz. 7,25 P o r . m ozaika 
m uz. 8,55 Szkolna gazetk a  rad io w a d la  
k las  s ta rsz . 9,15 In fo rm . ogólnop. 9,20 
S k rzy n k a  PC K  9,30. W szechnica rad io w a 
9,50 P ro g ra m  d n ia  11,40. „D zieciństw o 
F ry d e ry k a  C hopina", aud . szko lna 11,57 
S ygnał i h e jn a ł 12,04 W iadom . po i. 12,20 
M uz. ro zry w k . 12,30 K onc. d la  szkól
13.30 M uz. 13,50 N a w id n o k ręg u  14,00 
A ud. m u z. 14,30 S k rzy n k a  tech n . 14.40 
M uz. 14,50 W iadom . w rocl. 14,57 In fo r ­
m ato r R adlof. P rzew odow ej 15,00 In fo rm . 
P o lsk i P ld . 15^15 - A k tu a lia  ' 15,25 M uz.
15.30 ;,A rty śc i dzieciom 1*-, • p leśn i M odesta 
M ussorgsklego .15,50 M u z .-p o p u l.  16,00 
D zień, p o p o lu d n . 16,30 S k rzy n k a  ‘tech n . 
16,45 „G ram y  w  szachy" i 1*7,00 M uz. 
ro zry w k  17;50 A ud. z  c y k lu  „G aw ęd y  
lek a rsk ie 4* 18,00 • W szechnica R adłow a
18.20 M uz. p o p u l.. 18,30 „Ż y w e .'w ydanie 
dzieł C h o p in a" 20,00 D zień, y/ięcż. 20;45 
M uz. 21,00 „O pow ieść o Chopinie** 21,30 
W  ro czn icę  u tw o rzen ia  C zerw onej Ar­
m ii 22,00 „Do ta ń c a "  22,45 , M uz. 23,00 
Ost. w iadom .. 23,10 M uz. pow . 23,50 P ro ­
gram  n a  ju tro  24,00 H ym n.

WYKROJE i WZORY IV, 16
zawierają w ykroje

wiosennego, dwurzędowego ko­
stiumu damskiego, wiosennego 
płaszczyka dla chłopca od 6 — 7 
la t itd. | W 58

'ł&UjA

tygodnik satyryczny
W 22

okazały się rewelacyjne. Nowy ga. 
tunek pszenicy gałęzistej dał tajń 
po 3—4 kłosy na jednej łodydze a 
zbiór ziarna z 1 ha wyniósł 3,6 *
ny. Wielki sukces tego^ selekcjom' 
sty pozwolił stworzyć tzw. fundusz 
nasienny,' który pozwoli uprawiać i* 
pszenicę na szerszą skalę.

IVa weiofo
ODCZYT

Zapowiedź odczytu p. t. „Nowe 
badania fauny. W ysp Pokoju'* Wy­
wołała w mieście olbrzymie zaia 
teresowanie. Nazwisko prelegenta 
Gustawa Kogutka było tak fascy- ■; 
nująće, że sala odczytowa wypeł­
niła się po brzegi.. Ci, którzy się 
spóźnili, zajęli miejsce na  koryta- 
rzu i prosili, aby szczęśliwcy, prze • 
bywający na  sali — wykrzykiwali 
głośno, co mówi prelegent, celem '• 
zakomunikowania treści odczytu 
stojącym na  korytarzu.

Kilkanaście os6b stanęło na  ra? 
mionach słuchaczy. Kilka pań wy 
niesiono zemdlonych. Ja  sam wi­
dząc* że dla ratow ania zemdlo­
nych wlewa im się w zaciśnięte 
zęby krople koniaku —  byłem 
bliski zemdlenia i przyrzekałem ' 
sobie, że nie będę zbyt mocno za 
ciskał zębów.

W kw adrans po zamknięciu 
wszystkich drzwi na salę, zjawił 
się jakiś człowieczek, który począł 
błagać: g  

— Dobrzy ludzie, wpuśćcie mnie- 
na  salę...

Aha ,dobry sobie — zare-« 
chotąli ci, co stali ha  korytarzu —- 

.trzeba było przyjść wcześniej, to by 
pan miał miejsce...
.• —- Ale ja  muszę się dostaćl 
•' —  A my się nie musimy dostać? 
Po głowach nam  pan przejdzie? 
Myśmy pierwsi tu  byli, a  'miejsc 
nie ma... Niech pan idzie do. domu,. 
jest . i  tak transm isja radiowa od­
czytu, posłucha pan sobie w domu. , 

Mały człowieczek próbował sie 
przepychać.

I j j  Hallo! -rr  ̂ zawołali co młodsi;., 
i energiczniejsi ludzie. —  Zrzucić 
faceta ze schodówI Taki niekultu­
ralny  i Spóźnił się i pelia się...

Mały człowieczek próbował 
przejść na czwórkach pod nogami 
publiczności, ale go złapano i  .usiło 
wano zepchnąć ze schodów.

—- Ludzie, co wy- robicie? —* 
krzyczał.
;:=— Nie drzyj się pan... Zagłuszy, 

pan. głos prelegenta. Kogutka...
Puśćcie mnie.„ Przecież to ja 

jestem prelegent Kogutek.
Grot.

S ta n is ła w  D arew icz, p o w o ła n y  w e  w rze śn iu  1939 r . do  w o jska , 
zo s ta je  p r zyd z ie lo n y  ja k o  k ie ro w ca  sam o ch o d o w y Ą o  sz ta b u . Po  
K am panii w rze śn io w ej D a rew icz  p r ze z  R u m u n ią  p rzed o s ta je  8lą 
d o  F rancji.  W k r a ju  p o zo s ta je  u ko ch a n a  żona  — R ysia  i m a ły  sy  
n e k  K a z ik .

W szystkiego tu  by ło  za w iele: ludzi, w  ciasnym, 
drew nianym  baraku , koców o n ieprzyjem nym , kw asko- 
w aty m  odorze, okrzyków  i p rzek leństw  a przede w szyst 
k im  ciągłego napędzan ia do pośpiechu. W ołania d ruży- 

: now ych i pogróżki sierżan tów  spadały  n a  nieczułych, 
stęp ia łych  od zm ęczenia żołnierzy g radem  przykro  do ­
tk liw ym  dla niedobudzonych głów. S ny  s tu  pięćdziesię­
ciu m łodych żołn ierzy  jeszeże tu ła ły  się  po  w ezgłow iach 
legow isk, jeszcze —  radosne lub  koszm arne, dziwaczne 
i  p roste  —  snu ły  s ię  za kom panią na p ierw szą je j zbiór 
kę, przeżyw aną przez n iek tó rych  ja k  dalszy ciąg odrę­
tw ien ia .

N a pow ietrzu  drżenie ogarniało  rozgrzane nocą ciała, 
a głośne „ jes t“ w yryw ało  się z g ardeł ochryple i  żało­
śnie. D opiero ry tm  gim nastyki rozgrzew ał ciała, pędził 
k rę  w  żyw iej, w yprow adzał ludzi ostatecznie z dygotek 
3 zapom nień. R eszty  dokonyw ał św it, rzadko słoneczny, 
Zwykle deszczem zim nym  tnący  po kom panii, sposobią-

c e j  s i ę  n a  p o d o b i e ń s t w o  s e t e k  t a k i c h  s a m y c h  o d z i a ł ó w  

d o  p r z y w r ó c e n i a  O j c z y ź n i e  w o l n o ś c i .

R o z k ł a d  „ m i n u t o w y "  z a j ę ć  b i c z o w a ł  r o s n ą c e  s z e r e g i ,  

p r z e p ę d z a ł  j e  p r z e z  d n i e  i  t y g o d n i e  w  p r z y s z ł o ś ć  n i e z ­

n a n ą ,  t a k  j a k  n i e z n a n a  b y ł a  i  t a  g ł o s z o n a  p o w s z e c h n i e  

w o l n o ś ć  o j c z y s t a .  W i a d o m o  t y l k o  b y ł o ,  ż e  o z n a c z a  o n a  

t r u d  w s z y s t k i c h  i  ś m i e r ć  w i e l u .  K r e s  s w e j  t u ł a c z e j  w ę ­

d r ó w k i  m i e l i  ż o ł n i e r z e  z n a l e ź ć  w  r a m i o n a c h  o d z y s k a ­

n y c h  m a t e k  i  ż o n ,  w  s z c z ę ś l i w y m  s p o k o j u  o s w o b o d z o ­

n y c h  k ą t ó w  r o d z i n n y c h  i  w  n i e z b y t  z a c h ę c a j ą c e j  g l o f r i i  

ż o ł n i e r s k i e g o  g r o b u ,  g d z i e ś  n a  c u d z o z i e m s k i c h  d r o g a c h  

d r u g i e j  W o j n y  ś w i a t o w e j .  N a  w i z j ę  c z a r o d z i e j s k ą  l u b  n a  

r e a l n y  o b r a z  u p r a g n i o n e j  w o l n o ś c i  n i k t  n i e  m i a ł  o k a z j i  

s p o j r z e ć ,  p r ó c z  m o ż e  t y c h  w ł a d c ó w  p o t ę ż n y c h  i  t a j e m n i  

c z y c h ,  k t ó r z y  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p o d p i s y w a l i  r o z k a z y  

o r a z  o d e z w y .

— . . .  b i j ą c  s i ę  o  h o n o r ,  w o l n o ś ć  i  w i e l k o ś ć  s w e j  O j ­

c z y z n y .  T a k  n a m  d o p o m ó ż  B ó g  —  k o ń c z y ł  d o w ó d c a

kom panii odczytyw anie m a n i f e s t u ,  k tó ry  dw a m iesiące 
szedł sw o ją  służbow ą drogą z P aryża do obozu w  v o e t-  
quidan. " , « .

B yło już  w idno i  po te j trzeciej zbiórce s to  pięć­
dziesiąt indyw idualności żołn ierskich  pow róciło do po­

c z u c i a  w s p ó l n e g o ,  z m e c h a n i z o w a r i e g o  r y t m u .  S n y  o d l e ­

c i a ł y .  K o m p a n i a  s t a ł a  s i ę  z n ó w  p o s ł u s z n y m  n a r z ę d z i e m .  

D l a t e g o  k o m e n d a  „ b a c z n b ś ć “  w y k o n a n a  b y ł a  s p r a w n i e

i  p o r u c z n i k  n i e  u w a ż a ł  z a  p o t r z e b n e  z a s t o s o w a n i a  z w y ­

k ł e j  r e p r e s j i  w  p o s t a c i  p o w t ó r e k . .  J u ż  o d  k i l k u n a s t u  

d n i  o d d z i a ł  c h w y t a ł  o d  r a z u  d ź w i ę k  i  z n a c z e n i e  k o m e n ­

d y .  P r z y b r a n i e  p o s t a w y  z a s a d n i c z e j  w y r a ż a ł o  s i ę  w  j e d ­

n y m  g ł o ś n y m  t r z a s k u ,  w s p a n i a l e  d ź w i ę c z ą c y m  d l a  d o ­

w ó d c y ,  I n s t r u k t o r ó w  a  n a w e t  d l a  z w y k l e  n i e z a d o w o l o ­

n e g o  s i e r ż * a n t a - s z e f a  k o m p a n i i .
W  p o w i e t r z u  j e s z c z e  b r z m i a ł y :  p o d r y w a j ą c e

„ b a a ś ć “  i  n a g l e  u r w a n y  s t r z a ł  d r i l l u .

; K o m p a n i a  c z e k a ł a ,  j a k b y  s a m a  z d u m i o n a  s w o j ą  t a k  

n a g l e  n a b y t ą  s p r a w n o ś c i ą .

P o r u c z n i k  p o w i ó d ł  o c z a m i ^  p o  d r u ż y n a c h  i  l e k k o  

m u s n ą ł  s p o j r z e n i e m  k r ę p ą  r * o s t a ć  s z e f a ,  k t ó r a  m i m o  

w z o r o w e j  p o s t a w y  —  w y r a ż a  n i e  w i a d o m o  j a k i m  s p o ­

s o b e m  s t a n  c h r o n i c z n e j  n a g a n y ^  j a k b y  w i e c z n e g o  z n a ­

k u  z a p y t a n i a  n a d  p o d c h o r ą ż y m i .

A l e  o d d z i a ł  z n i e r u c h o m i a ł  r z e c z y w i ś c i e ,  a  w  u s z a c h  

d o w ó d c y  r o z k o s z n i e  w i b r o w a ł o  e c h o  j e d n o l i c i e  w y k o ­

n a n e j  k o m e n d y .  D o b r a  k o m p a n i a !
—  M o j e  d z i e ł o !  —  m y ś l a ł  z  p y c h ą  o f i c e r  z a p o m i ­

n a j ą c ,  ż e  n a d  t y m i  ż o ł n i e r z a m i  p r a c o w a ł  j e g o  p o p r z e d ­

n i k .

A  g ł o ś n o  w y s k a n . d o w a l :
—  P o d p i s a n o :  g e n e r a ł  d y w i z j i ,  S i k o r s k i  W ł a d y s ł a w ,  

N a c z e l n y  W ó d z .  • ~ '
W  p e ł n e j  s k u p i e n i a  c i s z y  s ł y c h a ć  b y ł o  ś p i e w y  i n ­

n y c h  O d d z i a ł ó w ,  w y c h o d z ą c y c h  z  d z i e d z i ń c ó w  p o m i ę ć  

d z y  b a r a k a m i  w  d o l i n y  i  n a  w z g ó r z a  B r e t a n i i ,  a  z  n i e ­

z b y t  o d l e g ł e j  s t r z e l n i c y  z a b r z m i a ł y  p i e r w s z e  k a r a b i n y .  

O f i c e r  b y ł  j u ż  w  s w o i m  ż y w i o l e .  D z i e ń  z a c z ą ł  s i ę  j a k  

n a l e ż y .
—  S p o c z n i - j - j - j  —  z a w o ł a ł  n i e m a l  z  r a d o ś c i ą ,  m a r ­

s e m  m a s k u j ą c  m i m o w o l n y  u ś m i e c h .  C z u ł  s i ę  d o p r a w d y  

w i e l k i m  w ł a d c ą ,  b y ł  z u p e ł n i e  s z c z ę ś l i w y .
(Dalszy* ciąg nastąpi)
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